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Co kilka tygodni pojawia się w dziennikar­
stwie na krótko i znowu znika kwestya odnowie- 
n.a potrójnego przymierza, którego termin upły 
wa w roku przyszłym; gdy się pojawi, wnet wy­
woła mnóstwo sprzecznych pogłosek i broszur, 
dowodzących albo konieczności tej ligi dla pokoju, 
albo przeciwnie jej szkodliwości dla niego. Potem 
wszystko ucicha i wtedy opinja publiczna widzi, 
że się niepotrzebnie gorączkowała.

Tak już nieraz bywało i zapewne nieraz 
jeszcze będzie. Właśnie teraz przeżyliśmy chwilę 
takiej gorączki. Mowiono powszechnie, że się wła­
śnie odbywają rokowania celein przedłużenia ligi 
znowu na lat kilka, ale że napotykają one na 
trudności stawiane przez Włochy i — co gorsza — 
na ogólną oziębłość do tego systemu przymierzy. 
Nie ma już twórców ligi: Andrassy zmarł, Bis- 
mark skompromitował się ostatecznie, Crispi ustą­
pił i odraz u rozwiała się jego aureola znakomite­
go męża stanu. Ci, co zastąpili owych trzech, 
wcale nie są skłonni do walki, a więc i do przy­
mierzy, drażniących Francyę i Rosyę. Najbardziej 
Włochom sprzykrzył się ten związek; ich ekono­
miczne interesa każą im zbliżyć się do Francyi; 
ich stosnnek do Kościoła katolickiego jest ten 
sam, co Rosyi; a zatem sojusz militarny z Au- 
stryą i Niemcami musi wydawać się im jarzmem 
nieznośnem. Już od pewnego czasu dawały one to 
do zrozumienia, cokolwiek zmieniwszy swą posta­
wę względem Bułgaryi i swe zachowanie się wobec 
Francyi, a teraz, gdy zaczęły się rokowania, od- 
razu pokazały swą niechęć do trwania w lidze.

Tak mówiono o Włoszech i na dowód, że 
tak właśnie jest, przytaczano list Crispiego, umiesz­
czony w jednem angielskiem piśmie. List ten b ro­
nił —  jak  powiadano —  straconego posterunku. 
Musiał on pojawić się w Angłji, bo żadne włoskie 
pismo przyjąć go nie chciało, jako brutalnej na­
paści na Fisncyę, która od roku 1871, od zajęcia 
Rzymu, s ta ła  się — zdaniem Crispiego —  zaklętą 
nieprzyjaciółką młodej Italji. Crispi jest więc osta 
tnim we Włoszech obrońcą trójprzymierza, tak 
ostatnim i tak pozbawionym wszelkich wpływów, 
że nawet walczyć z nim nie warto. Jakoż, włoskie 
piBma lekko potrąciły o tę publikacyę byłego szefa 
gabinetu, a  dzienniki paryzkie rzekły, iż nie wi­
dzą potrzeby polemizować ze „starym jakobinem."

Dalej mówiono, że i Niemcy straciły już o- 
cbotę do trójprzymierza, na co jes t  mnóstwo do­
wodów. Oto najpierw agitacya Bismarka. Gdyby 
ona była zwyczaj Dem zrzędzeniem obrażonego 
człowieka, to nie robiłaby takiego wrażenia, nie 
stałaby się osią, około której obraca się szeroka 
walka przeciw traktatowi handlowemu z Austryą i 
nie pojawiałyby się rozprawy o niedostatecznej si­
le armji austryackiej. Ale ważniejsze niż to 
wszystko jest pojawienie się broszury p. t. 
„Przyszłość narodów środkowej Europy" (Die Zu- 
kunft der Yolker von Mitteleuropa). Ta broszu­
ra dowodzi, że zbliżające się starcia społeczue, 
socyabe, wymagają ufundowania pokoju politycz­
nego na gruncie trwalszym, niż trój przymierze, 
będące wyrazem zasady „od wypadku do wypad­
ku*. Trzeba Niemcom szczerze pogodzić się z 
F rancją ,  choćby nawet wypadło oddać jej za- 
hr -ne kraje. Zresztą, po co one potrzebne są 
N iem com ? Są one bardzo kosztownym nabyt- 
k em, bo wymagają t rzy m an a  pod bronią oJbrzy- 
miej armji. Militarzyści mówią, że posiadanie 
Alzacyi i Lotaryngji ogromnie ułatwia Niemcom 
prowadzenie wojny z Francyą. Na to zgoda, lecz 
to jes t  jedyny pożytek posiadania tych krajów. 
Ale pożytek ów straci wszelką wartość, jeżeli po­
wiemy sobie, że między Niemcami a Francyą 
wojny być nie powinno. Otóż, oddajmy te pro- 
wineye '7rt.ncuzom, a wojny nigdy nic będzie.

Taka j. st treść broszury, której autorstwo 
przypisują Wilhelmowi II. Francuski historyk i 
c /łonek instytutu p. Ernest Lavisse, podróżujący 
teraz po Niemczech, święcie wierzy w to, że o- 
wa broszura otrzymała przed drukiem aprobatę

cesarza — i on to o niej rczbębnił na ca­
łą  Europę. Tak wytworzyło się przekonanie, że 
Niemcy bardzo oziębły dla trójprzymierza.

Pozostaje Austrya, która  dla spokoju od 
struny Włoch i od Rosyi potrzebuje l ig i ; ona 
też jes t  już jedyną jej zwolenniczką, ale nie 
posiada takiej po tęg i , żeby mogła Niemcy 
i Włochy wbrew ich woli zatrzymać w so­
juszu.

Kiedy tak  skazano już na śmierć trójprzy- 
mierze i powiedziano sobie, że rok 1892 będzie 
bardzo ciekawy, nsgle Dadeszła wiadomość, że 
angielski minister Smith odbył tajemniczą podróż 
do Rzymu, konferował z Rudinim, zawarł anglo- 
włoBką koDwencyę co do Śródziemnego morza i 
tym sposobem usunął wszelkie trudności, jakie 
napotykało odnowienie trójprzymierza, które teraz 
już z pewnością będzie przedłużone na długi sze­
reg lat. Pod wpływem t u  wiadomości — może 
fałszywej — odrazu się zmieniło całe rozumo­
wanie przytoczuue wyżej o wartości ligi. Teraz 
powiedziano, że Wiochy mogą się rozwijać tylko 
w kolonjach, a w tern F ra n c ja  będzie im zawsze 
przeszkadzała, zaś wszelką pomoc okażą Niemcy 
i Austrya. Powiedziano także— i to całkiem słusz­
nie — że tak płytko rozumować jak  autor bro­
szury „Die Zukimft der Yolker von Mitteleuropa" 
nie może żaden prawdziwy mąż stanu, a teni- 
bardziej cesarz Wilhelm II, który przecież nieraz 
oświadczał, że najmniejszej piędzi ziemi niemiec­
kiej będzie bronił do upadłego. Słowem, prze­
wrót w opinji dokonał się w ciągu jednej doby i 
to, o czem w sobotę mówiono jako o straconym 
posterunku, dziś już się uważa za twierdzę nie- 
znuenionych stosunków.

Je s t  to tylko dowód, jak  wszelkie budowy 
dziennikarskie podobne są tro baniek mydlanych i 
jak  one bałamucą cpinję publiczną, wpływając na 
spadek papierów wartościowych. Taki właśnie spa­
dek objawił się ku końcowi zeszłego tygodnia. 
Według naszych dobrych informacyj był on zgoła 
nieuzasadniony, jak  i cała gadanina o upadku 
trójprzymierza. Dla tego uważaliśmy za właściwe 
przeczekać tę chwilę bałamuctwa, aby nie trwo 
żyć publiczności, a dziś, jako o zawierusze już 
właśnie minionej, a zgoła zmyślonej, możemy tlo- 
Dieść zespokojnem sumieniem, bo już nikt na tem 
nie straci.

Jes t  w Angłji wielki izraelicki bogacz i fi­
lantrop dla swych współwierców Samuel Montagu, 
członek liberalnego stronnictwa w izbie gmin. 
Udał się on do Gladstonea z prośbą, aby wpły­
wami swoini w Rosyi postarał się o zaniechanie 
gwałtów, dokonywanych na żydach w caracie.

Gladstone odpowiedział listem, który teraz 
powtarzają wszystkie dzienniki w Europie. My tyl­
ko treść tego pisma w kilku słowach oddamy.

Najpierw tedy oświadcza p. Gladstone, że 
nie ma żadnych wpływów w Rosyi. Przed laty 
mógł się jeszcze pod tym względem łudzić, dziś 
już nawet złudzenia tego nie ma. Rzecz natural­
na, że się brzydzi gwałtami i ubolewa nad losem 
rosyjskich żydów. Lecz co na to począć? Pozo­
staje tylko informować opinję europejską. „Więc 
—  powiada sędziwy szef angielskich liberałów - -  
włóżcie obowiązek Da wszystkich waszych tęgich 
ludzi, aby zebrali w całość wyjątkowe ustawy wy­
dane przeciw żydom i wykazali brak wszelkich 
podstaw do takiego gnębienia; niech także będzie 
przedstawiony dokładny obraz drakonicznego wy­
konywania tych ustaw. Taka publikacja będzie 
silną bateryą, wymierzoną w cytadelę nieprawości. 
Pochwalam myśl walnej emigracji żydów do Pa­
lestyny i bardzobym się cieszjł, gdyby sułtan po 
parł to przedsięwzięcie".

Korespondencje#
Wiedeń 2S maja.

(•/.) Niespodziauie wczoraj śród ciszy i pogody 
odznaczającej z natury rzeczy teraźniejszą kampanję 
parlamentarną, zerwała się burza Ale jest to jedna 
z tych burz suchych, bez ulewy i bez piorunów, 
kiedy wiatr i błyskawice nie czynią szkód, a tylko

oczyszczają powietrze, rozpędzają chmury, ustala­
ją  pogodę.

Na posiedzeniu kon.isji budżetowej doznali 
młodoczesi refutacji i zostali kapitalnie skompro­
mitowani, a stało się to  za pomocą energicznych, 
Diezwylde kategorycznych oświadczeń ze strony 
hr. Taaffego.

Młodoczesi zdobyli się na pustą, gołosłowną 
dem oustrację; frakcja odosobniona, występując z 
żądaniami, dla których nie ma sprzymierzeńca, a 
których podjęć e samo prze , parlament wymagałoby 
poparcia dwóch trzecich części głosów; frakcja ta­
ka czyniąc to, naraża się z góry na fiasco i po­
daje się w podejrzenie, żc idzie jej tylko o de­
monstrowanie, ażeby przez to zasłonić pozorami 
jakiejś akcji swoję niemoc.

Już w poprzedniej Radzie państwa oznajmił 
był iz.ąd, ?e o przeprowadzeniu j e d n o s t r o n -  
n e m  postulatów czeskich mowy być nie może; 
że jedynie k o m p ro m is , który znalazł swój wyraz 
w punktacjach wiedeńskich, jest wskazaną akcją 
polityczną w Czechach.

Wiadomo, że agitacja młodoezeska zmiotła 
z areny politycznej czeskich autorów kompromisu 
i przeszkodziła jego zupełnemu urzeczywistnieniu. 
Tymczasem potrzeba kompromisu sta ła  się po­
wszechną w calem państwie, ziudazła swoje wy­
raźniejsze jeszcze wcielenie w programie rządu, 
w mowie tronowej, w tem zawieszeniu broni, które 
proklamował także parlament, zrzekając się debaty 
adresowej. Młodoczesi, lubo byli zmuszeni przystać 
na to, żeby nie było widowiska jałowej debaty 
adresowej, pozostali przeć eż tem, czem b y l i : opo­
zycją bez oglądania się na porę i warunki, skraj­
nością bez widoków jakiegokolwiek skutku, przy­
byli jako neganci kompromisu, ugody. Jako Da- 
slępcy Ly<;h Czechów, którzy działali i ogromne 
dla kraju uzyskali zmiany na rzecz narodowości 
czeskiej, oni mogli się zdobyć tylko na to, że się 
porwali z motyką na słońce, żc ch.ieli udawać lot 
na w'0-kowych skrzydłach. Więc też musiała ich 
spotkać refutaeja i kompromitacja. Je s t  to wypadek 
bardzo pomyślny dla narodu czeskiego, wypadek 
przewidywany i pożądany. W miarę jak  młodoczesi 
będą się kompromitowali, w miarę jak przed na­
rodem swoim stać będą poprostu jako negacja 
wszelkiej polityki, jako niedowarzeni zapalczywcy, 
na kcórych sztandarze może być wypisane tylko 
jedno hasło „nihil“: będzie, się odbywał zwrot w
opinji publicznej w Czechach i przyjdzie do przy­
wrócenia wpływu owegu narudowego stronnictwa, 
które umiało Czechy odrodzić, które też tyle lat 
i z nami mogło b jć  w prfrjrmierzu.

Na teraz przynoszą młodoczesi krajowi swe­
mu oznajmienia hr. Taaffego: W epoce zawiesze 
nia broni nie może być mowy o rdzennej reformie 
konstytucji, nie może być mowy o urzędowym cze­
skim języku w Czechach, gdyż są tam i czysto 
niemieckie wielkie terytorja; więc chyba należało­
by podzielić kraj na dwa zupełnie odrębne kraje, 
a  i wtedy powstałaby kwestja okręgów o ludności 
mięszanej. Zastrzegła też ugoda wiedeńska, że 
sprawa językowa w status quo n a ru s o n ą  nie zo­
stanie, aż ugoda w zupełności będzie przepro­
wadzoną.

Ugoda ta pozostaje i nadal niewzruszenie 
programem rządu, co już bvł i hr. Schónburn w 
komisji prnwn czej oznajmił. Rząd stoi pizy sztan­
darze ugody, kompromisu, zawieszenia b ro n i ; gro­
madzą się około tego sztandaru wszystkie wielkie 
fi akcje parlamentu, wszelkie usiłowania podarcia 
tego sztandaru są z góry skazane na niepowodze­
nie, a nawet na śmieszność, tak dalece są obecnie 
niepolitycznemu

I trzeba sobie przypomnieć, że gdy szło o 
rychle przeprowadzenie ugody, była nawet chwila, 
że Niemcy w Czechach ju ż —już godzili się pod 
pewnemi modyfikacjami w zasadzie na uizędowy 
język czeski, sami szukali warunków umożliwiają 
cych poniekąd ten - postulat czeski, byle zgoda 
przyszła do skutku. Zawierucha szalona młodo- 
czeska za ta iła  ślady tej skłonności Niemców i uie 
pozwoliła na zakończenie epoki zamętu i rozstroju. 
I trzeba dalej juz-jrzeć się, że ci zapalczywi 
Ileroidy i Kaizlowie istotnie sami nie wiedzą czego 
chcą, jakiemi mają iść drogami. Jeden z nich woła

do Niemców, ża pod pozorami niby to liberalizmu 
dążą tylko do centralizmu i do swojej Iiegcmonji. 
Drugi zaś oświadcza im, że młodoczesi już w in­
teresie instytucję liberalnych pragną pogodzenia się 
z Niemcami Tak mówi jeden zaraz po drugim na 
tem samem posiedzeniu.

Nie, przed młodoczechami nie ma przyszło­
ści ; ich czeka i musi czekać ten sam los, jaki 
spotkał między Niemcami owych Knotzów , Krze- 
peków, którzy zadęli w trąbę „der scliiiifcren Ton- 
a r t" ,  a dziś po nich ani śladu nie ma. Oby Czesi 
równie giuctownie a prędzej powrócili na drogi 
dawniejsze, mądre, polityczne, więc też i korzystne 
dla narodu!

Wiedeń 30 maja.
( / .)  Pizebieg obrad w komisji budżetowej, 

mianowicie przychylny referat p. Beera dla szkol­
nictwa w Galicji, dał uiektórym dziennikom powód 
nie już do domysłów, ale do twierdzeń, że między 
Kołem polskiem a lewicą przyszło już do stanow­
czego porozumienia, do przymierza, którego następ­
stwem niezawodDem będzie utworzenie polsko-nie­
mieckiej większości.

Całe to twierdzenie jes t  najzupełniej bezpod- 
stawnem. Między Kołem polskiem a lewicą nie było 
dotąd-zgoła żadnych rokowań, a tem mniej u- 
kładów. Nie było do tego ani powodu, ani po 
trzeby, ani warunków. Twierdzenie powyższe oka­
zuje tylko, że autorowie tej plotki zgoła stosun • 
ków parlamentarnych i sytuacji nie znają, że zaś 
takie bałamucenie opinji publicznej w kraju bywa 
szkodliwem, potrzeba przeto ponownie te stosun­
ki i położenie określić. Zawieszenie broni jako 
skutek programu r z ą d u , mowy tronowej, oraz 
programu wyborczego lewicy, która odstąpiła od 
spornych kwestyj, sprawiło, że stosunki między 
Kołem polskiem a lewicą w ogóle istnieją i że 
partje te nie uważają się za zdeklarowanych par­
lamentarnych wrogów. Je s t  to także następstwem 
tej okoliczności, że lewica przestała być w zasa­
dzie opozycją, a po prawicy nie ma wcale soli­
darnej większości. Położenie to sprawia, że 
członkowie lewicy biorą już czynny udział w p ra ­
cach komisyj i że te prace odbywają się nie pod 
hasłem wzajemnych animozyj, ale wszyscy po do­
wie z każdej grupy —  prócz skrajnych — sta ra ­
ją  się w zapatrywaniach, w referatach i w gło* 
sowaniu komisyjnem zajmować stanowisko przed­
miotowe, unikają drażliwości, nie występują z u- 
prz dzeniami. W położeniu takiem Koło polskie, 
a  raczej polscy członkowie komisyj, chętnie wi­
dzą, jeżeli posłowie z lewicy obejmują referaty, 
gdyż nie ma obawy, ażeby sprawy na tem ucier­
piały, a  lewica posiada wielu ludzi wielce uzdol­
nionych i specjalistów.

Wynika ztąd dalej, że jak z wieloma po­
słami z klubu Hohenwartha, tak z wieloma po­
słami z lewicy stosunki posłów polskich układają 
się pod względem towarzyskim — czego duwn.ej 
nie było — przyjaźnie i życzliwie; w rozmowach 
nie oficjalnych, ale koleżeńskich, bywają rozmaite 
sprawy dyskutowane, wytwarza się atmosfera od­
powiadająca programowi zawieszenia broni, atmo­
sfera, która kiedyś, z czasem wytworzy warunki 
do zgrupowania większości, gdy tego zajdzie po­
trzeba. Na teiaz Dic więcej się nie dzieje, potrze­
by doraźnego sklejenia w.ększości nie ma, gdyż 
dla spraw będących na porządku dziennym 
większości są same przrz się zapewnione, uie ma 
zaś jeszcze zgoła warunków do skupienia stałej 
większości. Takie są przekonania posłów wszystkich 
wielkich grap; każdy z nich wie, że procesu uło­
żenia się stosunków Izby posłów przyspieszać nie 
nab ży, że ktokolwiekby chciał zerwać się do ja­
kiejś akcji w celu tego przyspieszenia, to i so- 
bieby paiee poparzył i sprawieby zaszkodził. 
Położenie takie potrwa jeszcze dłuższy czas; zda­
rzają się moiuenta, które je  komentują czasem 
na lepsze, czasem na goisze, lecz zgoła go zmie­
nić nie mogą. K o ł o  p o l s k i e  jest może jedynem 
stronnictwem, które nie potrzebuje i nie może 
się przeobrażać; lecz niemal wszystkie inuegrupy 
j szcze nie są ostatecznie skrystalizowane. W cią­
gu następnej jesiennej i zimowej sesji będą się 
zarysowywać coraz pomyśln ej dobre strony dzi­

siejszych stosunków, zbliżenia i przeciwieństwa 
będą się stawać wyraźniejszymi i więcej sta- 
nowczemi i wytworzą się warunki dla s tosunków  
ustalonych. W każdym razie atoli, Dawet i wtedy 
p ozostan ie  hasłem dla całej kadcucji: zawieszenie 
b ion i .  Grupy i frakcje, które tej konieczności 
się Die podJają i na przyszłość się nie poddadzą 
skacują się i będą się skazywać na odosobnienie 
i nienioc. K o ł a  p o l s k i e g o  zatem spotkać to 
nie może, a to j -st dla nas rękojmią, że  ki den- 
cja ta  nie  m a e być dla nas niepomyślną.

Wiadomości z Scrbji rozawanturowanej nad­
chodzą tu naj prz< czniejsze. Jedne i drugie po- 
chofizą z wiarogoduych ź róde ł ,  sprzeczność 
stwierdza zatem tylko jedno, że jest tam grunt 
dla niespodzianek. Otóż jedni donoszą, że sprfwę 
s p o s o b u  wydalenia Natalji chcą stronnict*a, 
które w Serbji są zażarte, bezwzględnie wyzysk ć) 
że ministrowie oskarżają regentów o pchanie 
iządu do kompromitujących go kroków, reg<ncja 
zaś zwala wszelkie błędy na odpowiedzialny! h, a 
niedolężncch ministrów. Liberalni potępiają da­
wnych swoich woiizów-regenlów, radykalni radziby 
regintów zrzucić, ale niemniej kopią dołki pod 
s w o i m  rządem, na Pasicza nawet wydają wyro­
ki potępienia. Liberalni pomstują na Milana, że 
udało mu się nadużyć regentów, radjkalni pom- 
stująż? na regentów, że gubią rząd, złożony z ich 
wodzów, a lud w;, rzeka na wszystkich, na wszel­
kie władze wykonawi/e, a niemniej i na Bki.p- 
czynę. Wojna wszjslkicb przeciw wszystkim wisi 
zatem w powietrzu, anarchja moralna i polityczna, 
a po części ogólna prostracja znamionuje dzisiej­
sze położenie w Scrbji.

Tymczastm doniesienia ze ster rządowych 
zapewniają, że wszystkie warstwy ludności zado- 
woInioDe są z wydalenia Natalji, prócz małej opo­
zycji w skupczynie której także nie idzie o tę 
niewiastę awanturniczą, ale o to, ze z wydaleniem 
straciła najlepszy środek agitacji. Między regen- 
■ ją  a rządem panuje podobno zupełna solidarność. 
Zobaczymy niebawem, które relacje są prawdziwe. 
Bądź co bądź daje to do myślenia, że rząd serb 
ski uważa za potrzebne n i z ą ła ć  zapewnienia o 
spokoju —  a dodaje do nich, że konwersja dłu­
gów niebawem nastąpi, byle tylko stan giełd e u ­
ropejskich się polepszył. Niemniej faktem jest, 
że cofnięto rozkazy powołujące rezerwy, gdyż o- 
bawiano się pospr-1 itakom dać broń do ręki.

Rada Państwa.
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 2 czerwca Izba panów przyjęła 
projekt ustawy o lcformii studjów prawniczych 
wedle wniosków komisji, a odrzuciła poprawki, 
żądającą za iczeuia statystyki w poczet przedmio­
tów obowiązkowych. Minister Gautsch oświad­
czył, że rząd, wnosząc obecny projekt ustawj, 
kierował się tą  m jslą , aby uwzględnić niezbędne 
potrzeby czasu i zatrzymać nailal to, co istnieje i 
okazało się dobrem.

Wiedeń 2 czerwca. W Izbie posłów wywią­
zała się długa debata nad projektem ustawy o 
sądownictwie w powiększonym Wiedniu. W deba­
cie tej brali udział: referent Jaąues tudzież po­
słowie: Waszaty, Lienbacber i Kaizl.

Paragraf 1 przedłożenia przyjęto 141 gło­
sami przeciw 50. Przecim niemu głosowali mło­
doczesi i antisomiei. Resztę przedłożenia przy­
jęto bez debaty.

Następne posiedzenie Izby posłów odbędzie 
się w p ipek .

Z krajowej llariy szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­

dzeniu odbytem dnia 25 maja 1891 .
Zatwierdzić wybór br. Juljana Błażowskiego 

i ks. Jana  Kinala r a  delegatów rady piwiatowej 
do rady szkolnej okręgowej w Podhajcacb; wjbór 
p. Jana Ci ti arsk ego i Bohslawa Zardeckiego do 
rady szkolnej okręgowej w Łańcucie; wybór dr 
Klemensa Kostheima ri> rady szkolnej okręgowej 
w Nisku; przyjął do wiadomości sprawozdanie
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ABGAR-SOŁTAMA.

(Ciąg dalszy.)

—  Co tam pan kapitan opowiada? —  zapytał 
zbliżąjąc się marszałek, udobruchany już trochę i 
widocznie wstydzący się swego uniesienia i szorst­
kiego przyjęcia, jakiem przywitał Władysława. —  
Jakaś  końska hiBtorjaV...

—  To o baronie Schnapshoffie, kochany mar­
szałku, musiałeś j ą  już słyszeć, znudzisz się od­
grzewaną lm torją , chłopi ci pewno coś ciekaw­
szego powiedzą, —  odpowiedział, uśmiechając się 
filuternie 6tarj szlachcie, i powrócił do rozpo 
czętego opowiadania.

—  Otół ten adjutant książęcy, ten baron kur- 
hn d zk i  strasznie się chwalił swojemi augielskiemi 
i zkapjmi, a im go karego przezywał haniebnie to: 
kogutem, to kwikuneiu, to mości dobrodzieju —  
indykiem; pasja mię porwała, okropna i postano­
wiłem szwaba rozumu nauczyć.. A wygrałem był 
właśnie kilka dni przedtem w faraona ze sto du­
katów... Proponuję więc baronowi po sto dukatów 
za ręce i wyścig po terenie, który ja  wyznaczę... 
szwab się zgodził i śmiał się z góry i na śnia­
danie za wygrane pieniądze zapraszał już na­
przód... Jak  przyszło do rzeczy, pokazało się, że 
angielska mości panie „Mis" zjadła mydło Na 
naszej drodze była młynówka dość szeroka.., 
bzwgb jerbnł z ra.'u przodem i tak parł, 2e aż

mię strach obleciał, aż tu patrzę, dojeżdża do  ̂
owej młynarki... Hop!.. A tu nie dopisało! Ko* J  
była się tylko spięła, panie, i susa, panie, Da pra­
wo... On ją  spicrutą —  a ona fajt na lewo... | 
Tymczasem i ja  nadleciałem. Szumkę ścisnąłem I 
ostrogami, z lekka do skoku podniosłem, a  póź- 
niej zfolgowałem mu trochę cugli... ■ Ani się nie 
obejrzałem, a już na drugiej stronie się znała-1 
złem... Tedy się oglądam, a szwab swoją mis 
młóci jak  cepem, a ona wier/ga i t. d. Ukłoni­
łem mu się grzecznie i pojechałem do mety..
Ot, co są angielskie konie!

—  Oh! że mój warchoł nie odmówi żadnego 
skoku, to ręczę kapitanowi —  zawołał zajęty 
opowiadaniem Władysław.

—  Ciekawym bardzo tego Warchoła zobaczyć, 
wmięszała Bię do rozmowy Jadwiga, doskonała 
amazonka i wielka amatorka koni.

—  Już to ja  tych arcyrasowych nie lubię —  
zakonkludował marszałek —  sam jeżdżę na mie- 
rzynie, a cug pani mai szalkowej umyślnie co 
roku idzie na kilka doi do siewnika, żeby nie 
odwykały od roboty... Po co Pan Bóg konie stwo­
rzył, jak  nie po to, żeby pracowały? No, a teraz 
chodźcie na herbatę, a pan panie Wolski—  zwró­
cił się do ekonoma — zabierz ludzi do ofieyuy i 
tam przed piekarnią inogą sobie pohulać, byle 
nie dłużej jak  do dziesiątej, i pilnuj mi, żeby 
żadnej rozpusty nie było...

—  Wedie rozkazu jaśnie wielmożnego mar­
szałka —  odpowiedział kłaniając się pan Wolski.

Za chwilę państwo znaleźli się przy stole. 
Nieszczęśliwy to znać był dzień dla Władysława, 
nie wiodło mu się dziś w niczem, był rozdra­
żniony i zirytowany; rozmowa z Walerym, scena 
w restauracji, szalona kilkumilowa jazda, przyję­
cie przez marszałka, wszystko razem rozstroiło

mu nerwy, usiadł więc milcząc do stołu, i sam 
nie zaczynał rozmowy, tylko rzucał od czasu do 
czisu tęskne, a równocześnie pytające spojrzenie 
w stronę Jadwigi, siedzącej wprost Daprzeciw.

—  A ty Władziu, czyś już skończył żniwa? — 
przerwał pierwszy dość kłopotliwe milczenie mar­
szałek,

—  TaLI... To jest prawdopodobnie dziś dokoń­
czą, gdy wyjeżdżałem, to zostało tylko pięćdzie­
siąt morgów.

Na te słowa czoło marszałka znowu się 
zmarszezjło i rzekł porywczo:

— Cóż to za moda, żeby gospodarz przed do­
żynkami z domu uciekał?... Fan Władysław —  
był to wielki objaw gDiewu, gdy marszałek do 
którego z młodych ludzi przez „pan" przemówił—  
nigdy nie będzie dobrym gospodarzem, obywate­
lem spełniającym ściśle swe obowiązki... J a  panu 
Władysławowi pow iadam , że naszym świętym 
obowiązkiem jest zbliżyć się do ludu, zżyć się z 
nim i naprawić błędy popełnione przez naszycb 
przodków... A wyjeżdżanie przed taką przez t ra ­
dycję uświęconą uroczystością jak  dożynki, nie 
prowadzi nas do tego celu.

— Miałem konieczny interes zobaczenia się z 
Walerym Zienwiczem, pojechałem za nim do Ka- 
mipiica —  odparł pokornie młody człowiek —  a 
później chciałem być koniecznie u państwa przed 
ich odjazdem do Badenu. Zatęskniłem już 
strasznie za Uniżeni — Tu rzucił znaczące i 
śmiałe spojrzenie na Jadwigę, która  oczu nie 
spuściła, i widocznie rada była temu spojrzeniu,

—  Eh! Nie jest  to znowu tak straszna zbro­
dnia, mój Ludwiku —  wmięszała się do rozmowy 
marszałkowa, chcąc widocznie obronić m łodego 
człowieka przed pociskami złego humoru męża — 
niby to ty za kawalerskich czasów nie opuściłeś

kiedyś podobnych uroczystości... Ręczę, że Władzio 
jak się kiedyś ożeni, to będzie doskonałym gospo­
darzem i będzie w domu siedział.

S ł .w a  marszałkowej wywołały równocześnie 
fale rumieńców na twarzach Władysława i Jadwi­
gi; w pierwszej chwili spuścili oboje oczy, wnpt 
jednak spojrzenia ich spotkały się znowu i uto­
nęły we wzajemnem porozumieniu dusz. Włady­
sławowi wydało się, że los jego już jest zdecydo 
wany i opanowała go dziwna jakaś rozkosz, połą 
czona z nieokreśloną lękliwośeią ; zapomniał o ca­
łym świecie, nie słyszał słów marszałkowej, nie 
zwracał zupełuie uwagi na rozmowę otaczających 
go osób, zdawało mu się ona brzęczeniem much, 
całą duszą zatopił się w badaniu wzroku ukocha­
nej dziewczyny... Lecz był zdolny do wypowiada­
nia swych uczuć tylko — wzrokiem. gdybj[ byli 
nawet zostali sami, to czuł wyraźnie, że uie po­
trafiłby w tej chwili zdobyć się na słowo wyznania 
— na stanowczy krok.

A o na? ..  Jej podobał się teraz ten dzielny 
chłopak, o męskiej, junackiej— twarzy i spragniona 
miłosnego wyznania upajtiła się tą  bezgraniczną 
czułością płynącą z rozmodlonych oczu młodzień 
ca. Tamta smagła twarz o czarnych oczach którą 
w marzeniach stawała obok, walczyła z W łady­
sławem, znikła teraz zupełnie w obec współzawo­
dnika żywego, z krwi i kości. Namiętne przywią­
zanie przemawiające z każdego m chu, z każdego 
spojrzenia młodego człowieka, zwolna, bezwiednie 
zapanowało nad nią, serce jej uderzało niespokoj­
nie, a  w wyobraźni s ta ra ła  się sobie prz dstawić 
dokładnie tę  chwilę, kiedy on jej wyznawać będzie 
swą n ilość nam ię tn ą ; stroiła ją  tysiącem kwiatów 
rozbujałej dziewczęcej fantazji... Czy kochała go 
jednak? —  Nie wituziała tego sama. Czuła tylko, 
że tak bardzo dusza jej prag ie całą silą owego

nieznanego d"tycl.czas uczucia; że pragnienie to 
objęło już całą jej istotę, że krąży wiaz z krwią 
po całym organizmie i serce ,ej ściska nieznaną 
przedtem trwegą, lub bt-zwiednie, mimowolnie ru ­
mieni jej policz ki gorą ą, krwi strumieniem. Nie 
mogła sobie wyraźnie powiedzieć, że kocha 
Władysława Kierbicza; czuła jednak, że gdy on 
od niej miłości zażąda, to nie odmówi mu i jest 
w stanie pokochać go —  na zawsze, do śmierci, 
całą p 'tęgą młodej, miłości spragnionej duszy.

Rozmowa przy herbacie toczyła się dalej o 
spraw ach obojętnych, a tych dwoje siedziało mil 
cząc ; zapatrzeni byli w siebie, a choć chwilami 
spuszczali oczy len ziemi, to tylko na to, ażeby je 
natychmiast znowu na siebie skierować

Wreszcie marszałkowa, widząc doskonale roz­
targnienie Władysława i zmięszanie Jadwigi, po- 
p a trz j ła  z cichem westchnieniem na milczącego, 
w sufit zapatrzonego jedynaka, ma-zącego zape- 
wtie o jakiemś nowein fizycznem dośwadczen u i 
nieniem skinieniem dała znak do powstania. W ła­
dysław w tej chwili dopiero ujrzał, że nie tknął 
dotychczas stojącej przed nim filiżauki z herbatą, 
chwycił ją  pospiesznie, a podniósłszy do ust jednym 
haustem wl-ł w nie w js t jgc ię ty  już zupełnie 
napój Na u tach patrzącej na to Jadwigi wykwitł 
nagle wesoły, m/ko-^.Dy uśnneeb.

—  O czem pan myślałeś p idczas herbaly ? —  
zapvtaIago, gdy przechodząc do salonu w drzwiach 
znaleźli się obok siebie.

—  Ach. o tysiącu rozmaitych rzecz jl—odpowie­
dział jej tym samym przjuszonym  głosem, lecz 
wzrok jego rozkochany mówił jej wyrażuie : —  
O tobie, o tobie, jedyna, ukochana dziewczyno!

(Cią? dalszy nastąpi.)
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wizytacyjne krajowego inspektora szkolnego dr. 
Seweryna Dniestrzańskiego zlu~tratji semioarjum 
nauczycielskiego męskiego we Lwowie, i z lustra­
cji szkól ludowych w okręgu szkolnym rehatyń- 
skim i tarnopolskim, zatwierdzając odnośne wnio k i ; 
przyjąć do wiadomości sprawozdanie wizytacyjne 
krajowego inspektora szkolnego, Bolesława Bara 
powskiego. z lustracji szkól ludowych w okręgu 
Mkolnyrn jarosławskim; aprobować dla klasy V, 
VI i VII szkół wydziałowych „Ćwiczenia nie* 
mietkie" L. Germana i K. Petc lm za; dla klasy 
VIII szkół wydziałowych: „Wypisy niemieckie" 
E. Hamerskiego; tudzież dla klasy V, \ I  i VII 
szkół wydziałowych. „Wypisy niemieckie" dr. E. 
Rebena, z warunkiem zniżenia ceny z. 1 zł 30 c t ,  
na  1 zł.; w końcu, dla wszystkich klas szkól wy­
działowych: „Gramatykę niemiecką" Szobera, w 
opracowaniu dr. L. Germana, polecić do bibliotek 
szkolnych i na premia dla młodzieży książeczkę: 
Św Jan Kanty, przez E. Zoriana, i „O Stefanie 
Czarnieckim", przez Wiktora Czerniaka; do bi­
bliotek szkół wydziałowych i na premia dla mło 
dzieży książeczkę: „Zamki i kościoły", pr/ez W ła­
dysława Zawadzkiego; do bibliotek szkolnych i na 
premia dla młodzieży, książeczkę: „O ks. P,otrze 
Skardze", przez Piotra Parylaka i „Len i ko­
nopie", przez Seweryna Wiśniewskiego; polecić 
do bibliotek szkolnych książeczkę Mieczysława 
Baranowskiego- ^Przewodnik do obrazków do na­
uki poglądu", wydany w języku ruskim; prze­
kształcić od dnia 1 września 18111 trzyklasową 
Szkołę żeńską w Żywcu, na czteroklasową o trzech 
nauczycielkach z pełną płacą i jedną młodszą; 
szkołę etatową w Woli Batorskiej, w pow bo­
cheńskim, na dwuklasową, o dwóch nauczycielach 
z pełną p ła c ą ; szkoły filjalne w Rudniku, w pow 
imślenickim, w Komarowie. Mazurach, Kolbuszo­
wie dolnej, pow koibuszowskim, w Wierczauach, 
w pow. stryjskim i w Gajach roztockich, w pow. 
brodzkim na szkoły etatowe; zorganizować, po­
cząwszy od dnia I września >8 » , szkoły e-atowe 
w Kosowie Starem, w pow. korowskim i w Jaszczu­
rowi?, w pow wadowickim: przy/nać profesorom 
seminariom nauczycielskiego męskiego we Lwo­
wie, Emilowi Partyckiemu i Adamowi Kuliezbow- 
skiemu, tudzież profesorowi s. minarjum nauczy­
cielskiego żeńskiego w Krakowie, dr. Juljanowi 
Zgorzalewiczowi, czwaity doda-ek pięcioletni; 
przyjąć do wiadomości sprawozdanie wizytacyjne 
iuspekora szkolnego kiajowego, Jana Lewickiego, 
z lustracji gimnazjum w Brzeżanach, zatwierdza­
jąc odnośne wnioski; aprobować dla szkół śr* dnich, 
z językiem wykładowym niemieckim, Homera 
Iliadę i Odyssę, w opracowaniu Christa; apioho- 
wać nowe wydanie „Gramatyki polskiej*, przez 
Antoniego Małeckiego; przyznać profesorom gimna­
zjum w Jaśle, Szymonowi Cetnarskienni i Wła 
dysławowi Węgizyńskiemu trzeci dodatek pię­
cioletni.

List do Redakcji
Głos jednego z członków  T o w a rzys tw a  w za jem ­
n y  pom ocy ojic alistów  p ry w a tn y c h , w  spraw ie  

w szystk ich  dotyczącej.
W ubiegłym roku podniósł wydział central­

ny tegoż towarzystwa na posiedzeniu projekt, aby 
każdy z członków towarzystwa, pobierający stałą 
emeryturę, prawnie się mu należącą, nie mógł po 
za tą  emeryturą mieć ładnych ubocznych docho­
dów. W celu więc kontroli ogłoszono wszystkim 
członkom, aby każden miał sobie za obowiązek 
szpiegować swych „sąsiadów" i „kolegów", którzy 
wkładając dobrowolnie swój własny grosz ciężko 
zap acowany na to, aby kiedyś gdy mu .iły  zdro­
wie, lub inny jaki powód nie pozwoli p raco ­
wać tak samo jak za młodszyih lut, móg) mieć 
jakiś  możliwy stały dochód ze swych wkładek; w 
celu, aby choć w części pokryć potrzeby życia, 
zatrudnia się jakiemś zajęciem pensję inu przy­
noszącym lub też nie. Przeciw temu ogłoszeniu 
wniósł oddział Rawski protest do którego przy Ją 
czyły się też i inne oddziały powiatowe towarzy­
stwa Oficjalistów prywatnych. Mimo wniesionego 
pretestu od ogółu członków, uchwalono ten wnio­
sek na posiedzemu odbytem dnia 113 1891.

Na podanych wyżej wyjaśnieniach zamierzy­
łem osnuć wywód, który szanownym czytelnikom 
do łaskawej oceny podaję Jak  nazwa sama wska 
żuje „towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych" ma na ce.u pomagać członkom swo­
im w sposób następujący : Ka dy członek rzeczy 
wisty odkłada pewną część swoich dochodów, 
uszczupla się więc w wydatkach, częstolcn-ć z 
krzywdą swoją lub familji swej, co przy chwiej 
ności stanowiska oficjalisty prywatnego z mozołem 
mu przychodzi a uszczupla się po to jedynie, aby 
od kapitału włożonego po upływie terminu para­
grafami dozwolonego, mógł mieć procent nazwany 
emeryturą Odnośny §. 20 poucza któren z człon­
ków, w jakich warunkach i kiedy może o eme­
ryturę kompetować. Takie częściowe odkładanie 
pewnej części dochodów swoich możn i porównać 
do kas oszczędności, towarzystw asekuracyjnych 
i innych tej instytucji podobnych, w których 
zawsze i wszędzie nie odmawiają wkładającemu 
prawa osobistej włas. ości kapitału przez niego 
zaoszczędzonego. Po odpowiedniej ilości lat na- 
leżeuia do towarzystwa mam prawo żąd>n a eme­
rytury której udzielenia nie można brać za grze­
czność, wyrządzoną mi przez Wydział centralny 
lub czuć się zależnym od sposobu myślenia człon­
ków Wydziału centralnego lub Rady nadzorczej.

Ponieważ emerytura ta nigdy nie jest tak 
wysoką, aby człowiek z familją, stary, sterany 
pracą w zawodzie oficjalistów pry watnej służby, 
a przeto potrzebujący większych wygód niż za 
młodszych lat, mógł z niej odpowiednio do potrzeb 
wyżyć, przeto wielu z emerytów starało się osią­
gnąć gdzieś jakiś uboczny dochód, w celu popra­
wienia swej doli w smutnej dla każdego starości. 
Osiągnięcie takiego dochodu mogło nastąpić pod 
warunkami: pracując jako pisarz dniowy w kance- 
larjach P. P. adwokatów, notarjuszy, w e k .  są­
dzie, starostwie, w magistracie lub gdy ta  droga 
była niemożebną dla nich. starali się o posady 
dozorc ów-wyręczycieli, przy różnego rodzaju przed­
siębiorstwach w których zawsze szukali pracy do 
swego w i e k u  odpowiedniej t. j. możliwie lek­
kiej, a za tego rodzaju pracę nie dostaje nikt ni­
gdy i nigdzie wynadgrodzenia tak wysokiego, aby 
z niego mógł się utrzymać bez pomocy emery­
tury z naszpgo towarzystwa, jedno zaś z drugim 
daje owemu starcowi dochód z którego skromnie 
może on bez głodu żyć. Jako przykład stawiam em e­
rytów kolejowych, urzędników państwowych, pen- 
f.onowanych wojskowych, którzy jedni z potrzeby, 
drudzy z braku zajęcia, do którego byli przyzwy­
czajeni, szukają sobie prawie wszyscy, odpowie­
dnich dróg, aby pracować dla wyż wymienionych 
powodów! Wszystkie władze odnośne wiedziały 
i wiedzą o podobnych godziwych spekulacjach i 
żadnej nie przyszło na myśl, aby ternu lub owemu 
swemu emerytowi, zabronić zarabiać ubocznie, lub 
nie wypłacać emerytury, z powodu, że ten jest 
jeszcze nie o tyle starym, aby nie mógł zarobko­

wać, do czego po największej części biedą jest 
zmuszony; czy stosowniejsze by było, aby rękę o 
miło-ierdzie publiczne wyciągał?

Zapytuję przeto skąd władzę podobną uzur­
puje sobie Zarząd towarzystwa oficjalistów pry­
watnych? i na jakiej podstawie wkłada ten nie 
szlachetny obowiązek szpiegowania na członków 
towarzystwa. Kont ola tego rodzaju będzie w wy­
sokim stopniu parcjalną, a to pierwsze: Jeżeli ja­
kiś emeryt „R" zarabia sobie w godziwy sposób 
na polepszenie bytu. a ma sąsiadów członków to­
warzystwa ludzi szlachetnych i honorowych, to 
z pewnością denuncjować go nie będą. Drugie- je­
żeli inny emeryt .Z "  ma w sąsiedztwie ludzi nie­
szlachetnych, u których spodlić się, to nic wiel­
kiego, a biorę wypadek, mających w dodatku ja ­
kąś osobistą urazę do emeryta „Z" to gdyby na- 
w t nie byli zupełnie przekonani, czy emeryt „Z" 
u a prócz emerytury inny jaki dochód uboczne, 
czy nie, aby mu więc przykrość i coś w rodzaju 
ze msty osobistej wyrządzić będą go denuncjowali; 
tego rodzaju wypadki z góry zapowiadam można 
wziąć za fakt dokonany, a które Wydziałowi cen­
tralnemu pracy i pisaniny przysporzą tylko, a ko­
rzyści żadnych!

Drugą a wielce ważną sprawą dotyczącą 
ogółu członków jest  ustawiczne zmienianie sta tu­
tów tak, iż członek towarzystwa nie je s t  pewnym 
czy na rok przyszły nie pokaże się znów jakaś 
popiawka paragrafów, opiewająca na niekorzyść 
członków, bo o ile zauważyłem te wszystkie po­
prawki statutów od lat kilku stale miejsce mające 
zawsze zamiast korzyści członkom, szkodę ich fi­
nansom przynoszą, a oprócz tego mają charakter 
destrukcyjny, obniżający wartość towarzystwa i 
powstrzymujący oficjalistów,nie należących jeszcze 
do Towarzystwa, od wstąpienia do niego. Toprawki 
te  nasuwają ustawicznie złowrogie myśli, że kiedyś 
może nastąpić krach. Każden z członków nabrać 
może przekonania że ludzie stojący u steru teco 
towarzystwa nie sa wtajemniczeni w reg iły: fi- 
nar, owe, administracyjne i prawodawcze, mając do 
czynienia tylko z 31 paragraf mi naszego statutu, 
cóżhy się dopiero działo, gdyby paragrafów li­
czyło się na setki. Nowowstęnujący członek czy­
ta  najpierw przepisy tego towarzystwa i gdy mu 
■akowe do rozumnego przekonania trafiają wstę­
puje z ochotą do towarzystwa i płaci udziały. 
Gdyby ci członkowie wiedzieli, że co roku będzie 
inaczej, czyli, że do czego ma ą prawo w G m 
roku, za role lub dwa p z e z  zmianę statutu u tra ­
cić mają, z ws elKą pewnością nie wstąpiliby do 
Towarzystwa, które się ustawicznie chwieje i nie 
może budżetu w równowadze utrzymać a jako 
takie nie daje ręko mi pewności. Zmiana §. 4 
odbierająca emeryturę w przyszłości wdowom po 
zmarłych członkach towarzystwa czy jest spra­
wiedliwą? lub w ogóle rozsądną? Pierwej mąż 
opłacając udziały nabywał prawu do emerytury 
dla s ebie, po śmierci zaś jego nabywała to pra­
wo jego żona; obecnie nowe rozporządzenie naka­
zuje, aby kto chce zabezpieczyć i żonie swej eme­
ryturę po męża śmierci, niech płaci i od żony 
wkładki : —  we wszystkich innych instytucjach i 
ly hże emerytalnych piawach, czy są podobne 
paragrafy jak nasz obecny?

Wszystkie wyż wyitienione (i wiele innych) 
zmiany statutów mają przypuszczam na celu wv- 
dź*ignąć towarzystwo z trudnego położenia finan­
sowego Bardzo to chwalebna i p ękną myśl, lecz 
niech cele i śr. dki będą kon-ekwentue.

Dzisiaj już słyszę głosy zniechęcenia się 
członków i chęci wycofania udziałów, u iy< li któ 
rzy przez dłuższy czas należeli i płacili większą 
iluś; udziałów zmniejszyć do ilości jednego u- 
dzialu, a u młod zych czionkow zupełne zrzecze­
nie się wszelkich wkładek i zupełne wystąpienie 
z towarzystwa Jeżeliby glosy te znalazły więcej 
zwolenników w Galicji, co się stanie z towa­
rzystwem? Tych kilka uwag wypowiadam w celu 
tym, żeby Wydział centralny . Rada na Iz r z a  
wydelegowały komisję z ludzi światłych i Dcho- 
wo uzdolnionych, w celu os'atecznego ustalenia 
statutów naszych, z myślą przewodnią tą, że sta­
tut powinien być prawomocnym, nieodwołalnym 
i lozsądnym podręcznikiem do pouczania ludzi 
w skła.l zarządu wchodzących, a nie jak to do 
dzisiaj dnia się działo, iż można było paragrafy 
naciągać według różnorodnych pojęć członków 
Wydziału centralnego lub Rady nadzorczej.

K. Małecki  
oficjalista pryw w pow. Mościsknn

O D E Z W A .
Bracia Sokoły!

Bratni nasz naród czeski święci w tym roku 
setną rocznicę odrodzenia swojego. Urządzona wy­
stawa w Pradze je s t  obrazem jego społecznej doj- 
rzałeści. Na nią zostały zaproszone najiozmaitsze 
.-towarzyszenia i korporacje. Związek czeskich So­
kołów, którzy w teui odrodzeniu wybitną odegrali 
rolę, pragnie powitać u siebie Sokołów słowiań­
skich, aby roztoczyć przed nimi na sppcjalnyn. od­
dziale wystawy tud/.ież w łącznych ćwiczeniach 
publicznych obraz swej działalności rozwoju i roz­
kwitu

Dzień 28 i 29 czerwca wyznaczył on na 
międzysłowiański turniej sokoli i serdeczną odezwą 
zaprosił nas Polaków na świadków i uczestników 
tego turnieju.

Jako Polacy mamy obowiązek stawić się jak 
najlicznipj w Pradze, skąd spłynęło ku nam świa­
tło w,ary, źródło cywilizacji zachodnio-europej­
skiej, aby się przekonać, co wytrwałą pracą zdo­
być można. Jako Sokoły mamy w tem własny in­
teres, aby zbliżyć się do bratnich Sokołów sło­
wiańskich, aby przypatrzyć Się naocznie ustrojowi 
i urządzeniom Sokoła czeskiego, mistrza wszyst­
kich Sokołów słowiańskich, aby wreszcie przy­
swoić sobie wszystko, co ku pożytkowi i rozkwi­
towi naszemu służyć może.

Dotąd zawsze solidarni, bądżmyż nimi i te ­
raz, kiedy obowiązek, honor i interes nasz każe 
nam uczuć wytrwałą pracę biatuiego narodu, po­
znać działanie Sokołów czeskich, uściskać przy- 
jaźnych nam druhów słowiańskich i zawiązać ści­
ślejsze z sobą stosunki ku wspólnemu pożytkowi 
W Pradze tedy, bracia Sokoły polscy, stajemy 
w dniach 28 i 29 czerwca, jak  zawsze solidarni, 
karm, świadomi swej godności, posłannictwa i obo­
wiązków narodowych.

Do widzenia w Pradze 1 Czołem!
Pośrednictwo w nabywaniu strojów sokolich, 

w ułatwianiu warunków podróży i pobytu w Pra ­
dze, tudzież zgł szenia uczestnictwa w wycieczce 
(najdalej do 15 czerwca) przyjmujemy z ta łą  go­
towością.

Z Wydziału Towarzystwa gimnasty cznego „Sokół."
Lwów w maju 1891.

J is ze r  dyrektor. K ra w c zy ń sk i  prezes.

Franciszek Zima.
Nie masz dla narodu większej chluby i ra­

dości, nie masz szczytniejszego i milszego obo­
wiązku, jak czcić mężów, którzy pracując z za­
parciem się dla Ojczyzny oddali jej niepospolite 
zasługi, okazali się jej wiernymi synami. Dla tego 
też wszyscy z radością, z podniosłym duchem, 
święcili w niedzielę jubileusz męża zacnego, wiel­
ce zasłużonego około dobra Ojczyzny, kraju i 
miasta, gorącego patrjoty, który życie swe i pra­
cę zawsze Ojczyźnie niósł w ofierze.

Święcono jubileusz dyrektora Kasy Oszczę­
dności p. Franciszka Zimy, radnego miasta Lwo­
wa, którego krótki życiorys dziś podajemy.

P. Fianciszek Zima urodził się w r. 1827 
Po ukończeniu szkół średnich wstąpił na techni­
kę i jako technik brał w roku 1848 żywy udział 
w ówczesnym ruchu patrjotyeznym młodzieży a 
kademickiej. Na hasło formacji legjonów polskich 
na Węgrzech, pośpieszył wraz z innymi do walki 
pod sztandarem wolności. Odznaczywszy się przy 
organ'zacji legjonu jen. Wysockiego, złożył na­
stępnie w krwawej kampanji dowody niepospolitej 
oględności i męstwa, tak dalece, że ś p jen. 
Damjanicz, stracony następnie w Aradzie, udeko­
rował go na polu bitwy własnym orderem. I  wie­
kopomne dzieje ka i panj Bema w Siedmiogrodzie 
raieszc ą w sobie nazwisko Zimy. Gdy po ka­
tastrofie pod Vilag..s, uczestników powstania wę­
gierskiego internowano w Szumli i toczyły się 
rokowania dyplomatyczne o ich wydanie niocar 
stwom interesowanym Zima przyczynił się do te ­
go, że Porta  puściła emigrantów do Francji i 
Anglji, w miarę, jak który zażądał, Przez dwa 
naście lat z okładem Zima z kolegami (Aleksan­
drem Krzyżanowskim, Zabickim, Boberskim i t. p ) 
pracował w Anglji na chleb powszedni w zawo­
dach fabrycznych Rok 1863 powołał go zno­
wu do oręża. Nie zważając na rodzinę, udał się 
na Wschód, wraz z Zygmuntem Miłkowskim,
zebrał emigrację polską w Tulczy i stamtąd 
przeprawiwszy się przez Dunaj, zbiojno przez
Multany usiłował dostać się na plac boju,
wrącego w Polsce. Bohaterskiemu zastępowi te­
mu zagrodziło drogę wojsko i muńskie pod 
Kostangalją. Polacy stoczyli potyczkę i rozgromili 
przeszkodę.

Po upadku powstania zamieszkał p. Zima we 
Lwowie i tu został mianowany dyrektorem galicyj­
skiej Kasy Oszczędności W rok po objęciu dy­
rekcji, gdy Polacy w Galicji postanowili rocznicę 
pierwszego rozbioru Polski zaznarzyć doniosłym 
jakimś czynem, Zima w a /  ze śp. Mlockira stunąl 
u steru składki „na szkoły." Centami zebrał 
w kilku miesiącach na ten cel 80.009 zł. i złożył 
je  do rozporządzenia Wydziałowi krajowemu, jako 
fundusz żelazny r. 1872 na zapomogi dla gmin 
wiejskich, budujących nowe szkoły. „Szczęśliwa 
ręka" skarbnika Zimy zdołała osiągnąć taki re­
zultat, że dziś fundusz ten, po zapłaceniu 10 pro­
centowego podatku, już od kilkunastu lat spełnia 
swoje zadanie i liczy obecnie okrągło 100 OOu zł. 
W parze z hasłem, że tylko z pomocą oświaty 
ludu dojdziemy do celu, szła i idzie naprzód pro­
gramowa praca u d rozwojem dobrobytu klas p ra ­
cujących, którą Zima, jako dyrek'or pierwszorzę­
dnej w kraju instytucji finansowej, z wytrwałością 
popiera. Świadectwem tej pracy jes t  wzrastająca 
coraz bardziej liczba stowarzyszeń zarobkowych i 
zaliczkowych, które wśród niesłychanej walki z 
przewrotnością lichwiarską torują sobie d ro ­
gę wśród społeczeństwa. Wreszcie jednym 
z najświeższych wyników osobistego wpływu Fr. 
Zimy jest  pamiątkowa fundacja szkoły przemysło­
wej i muzeum przemysłowego we Lwowie.

Onegdaj pedaliśmy krótki opis owacyj, jaką 
zgotowano czcigodnemu jubilatowi. Dziś uzupeł 
niamy opis ten jeszcze na typującymi szczegó 
łanu .

Po reprezentacji miejskiej przyszli uściskać 
dłoń kolegi koledzy z kampanji węgierskiej. Na­
stępnie „Gwiazda* lwowska z pp. Romanow i czetn, 
Głodzińskim i Fiuhauffem na czele, ofiarowała 
swemu członkowi honorowemu i dobroczyńcy 
kartę pamiątkową, artystycznie wykonaną, jako 
człowiekowi, który popiera każdą rzetelną pracę. 
Z kolei jawiła się liczna deputacja związku to ­
warzystw zaliczkowych (Tcrenkoczy, Lechowski, 
Biechoński. Ulraer i t. p.) i wręczyła Zimie al­
bum pamiątkowe z podpisami dyrektorów wszyst­
kich towarzystw zaliczkowych w Galicji. W końcu 
przyjmował solenizant reprezentantów zakładów 
finansowych lwowskich, a więc Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego (Dembowski, Rozwadowski, 
Gniewosz, Lępkuwski, Skałkowski), filja banku 
austr  węgierskiego (dr Jeleń), filja austr  zakładu 
dla handlu i przemysłu (Po«ner i Grabmski), 
banku kred towego (Marchwicki i Krzyżanowski). 
T iwarz. wzajemnych ubezpiiczcu (Piotr Gros), 
gal. banku hipotecznego (Czajkowski, Rybicki 
Lazarus), banku krajowego (Zgórski i Domaszew- 
ski), Tow. zaliczkowego lwowskiego (Czyżewicz, 
Terenkoczy. Kuczyński) i zakładu kredytowego w 
likwidacji (dr. Pająk i Klein).

Wczoraj znów przed południem składała 
życzenia p. Zimie, który zawsze się gorąco zajmo­
wał Sokołami, deputacja „Sokołów" galicyjskich 
złożon i z p. dra Krówczyńskiego, dni Czarnika, dra 
Fiszera i Durskiego. Na serdeczne przemówienie 
prezesa dra Krówczyńskiego, odpowiedział szauo 
wny jubilat, przyrzekając i w przyszłości pa tro ­
nować gorąco sprawy sokolskie. Deputacja przy­
była w mundurach.

Z prowincji nadeszło mnóstwo telegramów 
gratulacyjnych. Wszyscy i wszędzie oddali należną 
cześć zasługom p. Zimy. Młodzież zaś nasza pa­
trząc na tego męża niech widzi, że naród umie 
czcić zasłużonych ludzi i niech naśladuje go 
i stara się żyć i pracować dla dobra Ojczyzny i 
kraju.

l.wów. 2 czerwca.

Dar. Cesarz udzieli! z prywatnej swej szka­
tuły gminie Nienowice, w powiecie jarosławskim, na 
dokończenie budowy s/koty, zapomogę w kwocie 
100 zł.

ArcyksiąŻę Rainer przybył wczoraj lano do 
Lwowa, wieczorem zaś odjechał do Czerniowiec.

Odznaczenie. P. Edward Claus dyrektor fa­
bryki w Żywcu, otrzym ał od Najj Pana złoty krzyż 
zasługi z koroną.

Szef sztabu generalnego JE . baron Beck ba­
wił onegdaj w mieście naszera, był na obied/ic u JE. 
pana Namiestnika hr. Badeniego wraz z księciem 
Windisch-Griitzem komendantem korpusu i reprezen­
tantam i tutejszej jeneralicji, wczoraj zaś w towarzy­
stwie ks. W indisch-Grńtza udał się do Bnezacza.

Dr M. Bobrzyński, wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej powrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

Mianowania. Minister handlu zamianował asy­
stentów pocztowych; Jerzego Hnatiuka, w Kołomyi;

Właaysrawa Werschlera, w Brzeżanach; Józefa Saje- 
wicza, we Lwowie na Podzamczu; Rudolfa Rudolfa, 
w Krakowie; Jana Kottasa, we Lwowie; Jana Kuku- 
rę, w Drohobyczu; P io tra W itoszyńskiego, w Oświę­
cimiu; Stefana Senissona, w Nowym Sączu; Adama 
Szczawińskiego, we Lwowie; Henryka Brilcknera, w 
T arnopolu; Adolfa Skrzyńskiego, we Lwowie i Stefa­
na Borowczyka, w Białej a eksponowanego w Dolnej 
Tuzli, oficjałami pocztowymi.

Dyrekcja poczt i telegrafów  zaś przeznaczyła: 
Jana Kukurę, do Sanoka; P iotra W itoszyńskiego, do 
Nowego Sącza i Stefana Senissona, do Białej; pozo 
stawiając resztę w ich dotychczasowych miejscach 
służbowych

Rewideut rachunkowy przy rachunkowym de­
partamencie wyższego sądu kraj. we Lwowie p. Jau 
Piotrowski, otrzymał przy okazji przeniesienia go 
w stały stan spoczynku, ty tu ł i charakter radzcy ra- 
chnnkowego z uwolnieniem od taKsy.

Ruda szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela młodszego, Łukasza Spolskiego, w 
Siedliskach, stałym nauczycielem młodszym, zawiadu­
jącym szkołą filjalną w Siedliskach.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych: Michała Knycza, z Bia­
łej do Oświęcimia, a Grzegorza Kozłowskiego-Liśni-
kicwiczn, z Przemyśla do Drohobycza.

Konklirsa. Rada szkolna krajowa ogłasza z te r­
minem do 15 czerwca b. r. konkurs na posadę nau 
czyciela religji dla uczniów obrz. rz. k. w gimna­
zjum drohobyckiom.

Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała konkurs na 
posadę poborcy dla głównych urzędów podatkowych i 
na posadę poborcy podatkowego. Podania należy 
wnieść w jirzcciągu 4 tygodni.

Sąd powiatowy w Porihajcach poszukuje dwóch 
dyetarjnszów.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 4 czerwca b. r. u godzinie li wieczo­
rem w sali ratuszowej.

Muzyka wojskowa grać będąc dziś we w to­
rek przed główną strażnicą woj-1;ową (odwueh m), 
ju tro  zuś na Wysokim zamku.

Raut. I hrabstwa Stanisławostwa Tarnowskich 
odbył się w sobotę wieczorem raut, na który przy­
byli : wiceprotektor akademji Umiejętności JE . dr.
Dunajewski, wszyscy obecni w Krakowie c/łoukowie 
tej naukowej instytucji z dr. Majerem na czele, po­
słowie sejmowi, grono prof. uniwersytetu, reprezen­
tanci duchowieństwa, władz wojskowych, rządowych i 
autonomicznych, oraz znaczny zastęp obywatelstwu 
krakowskiego. I> ię>i staropolskiej gościnności gospo­
darstwa bawiono się na raucie swobodnie i przy­
jemnie przez cały wieczór.

Pani Helena Modrzejewska zakońezjła onegdaj 
Makbetem" szereg swoich świetnych występów w 

Krakowie W ciągu przedstawieniu wręczono jej kilka 
wspaniałych bukietów; po niezrównanie odegranej 
scenie sonmambiilizmu znakomita artystka, wywołana 
kilkanaście razy z rzędu, przemówiła wzruszonym 
głosem: „Bądźcie zdrowi! Jak  serdec/.uio pragnęłam
was powitać, tak serdecznie boleję, że muszę odje­
chać I" — a kiedy bnrze oklasków nie ustawały, do­
dała jeszcze „l)o w idzenia- . Pani Modrzejewska wy­
jeżdża z Krakowa do Paryża, a ztnmtąd do Ameryki.

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie, z  duicm
wczorajszym upłynął pierwszy termin mianowania koni 
na wj ścigi krakow skie; kilkadziesiąt listów i tele­
gramów z mianowauiami wpłynęło już przed g 12 
do sekrctarjatn Towarzystwa z Wieduia, Warszawy, 
W ęgier i G alicji; mianowania przyjmowane były sto­
sownie do przepisów' regulaminu, aż do godziny 1(1 
wieczór. Druga serja miauownu wpłynąć ma do 20 
czerwca.

Jest zamiar zarezerwowania na placu wyścigo- 
wym między trybunami miejsca ogrodzonego, na któ- 
remby mogły być wystawione doborowe okazy w yro­
bów krajowych, celem zapoznania z niemi zagrani­
cznych gości i przyjmowania zamówień. Pożądaneui 
b łuby przeto, ażeby krakowski Bazar krajowy z a ­
wczasu w znaczniejsze zapady mógł się zaojiatrzyć, 
a mianowicie, ażeby większą ilość koronek z Zako­
panego i Kańczugi zawczasu pozamawiał. Kancelarja 
Towarzystwa wyścigowego otwartą je s t codziennie od 
godz. 10 do 1 przed południem i od 4 do 6 po po­
łudniu, przy ulicy Gołębiej nr. 14

Temperatura. Termometr 19" R. Barometr 
757". Idzie w górę. Dzień piękny i pogodny.

Zmarli. Piotr Stachiewicz, h. właściciel dóbr 
ziemskich, zuiarł w Banatowic w 70 r. życia. — 
W Pilznie zmarł Jim Makoclioński, sekretarz powia­
towy, w 40 r. życia. -— W Jarosławiu zmarł kapel 
mistrz 90 p. p. Losknt. —  Katol Fiedler, obyw. ni. 
Stanisławowa, zmarł tam w 70 r. życia. —  Józefa 
Iloffmannowo, wdowa po urzędniku sądowym, zm arła 
w Tarnowie w 79 r życia. —  Barbara z Krzcc/ow 
skich Rycliterowa, b właścicielka dóbr ziemskich, 
zm arła w Tarnowie w IG r, życia. — W  Limanowej 
zm arł Edward Bogdani, dr. praw, adwokat krajowy.

t  Czesław hr Lasocki, poseł na Sejm krajo ­
wy, marszałek Rad)- powiatowej myślenickiej, właści­
ciel dóbr, czynny i gorliwy obywatel, przeżywszy la t 
39, zm arł w Dębnikach pod Krakowem dnia 1 b. m. 
E ksportaeja zwłok do Spytkowic odbędzie się we 
czwartek.

Walne zebranie krakowskiej izby adwokackiej 
odbyło się dnia 30 z. m. w Krakowie. Na posiedze­
nie przybyło (i 1 adwokatów. Zgromadzonych powitał 
prezydent izby dr. Lisowski. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania i udzieleniu ustępującemu wydziałowi absolu- 
torjum przystąpiono do wyborów uzupełniających i 
wybrano Większością głosów : 11 wiceprezydentem i/by 
dra Alojzego Malarskiego, adw-. w Tarnow ie; człon­
kiem wydziału dr. Józefa Trybulca adw. w Bochni. 
C/.lonk;mi lady dyscyplinarnej: dr. W iktora Zby- 
szewskiego, adw. w Rzeszowie; dr. Stanisława Toka­
rza, adw. w Tarnowie; dr. Wawrzyńca Stycznia, dr. 
Leona H orow itza i dr. M ichała lehheisera, adwoka­
tów w Krakowie. Zastępcami: dr. Bole;lawa Czerne­
go i dr. Serafiina Chmurskiego, adwokatów w Krako­
wie. Prokuratorem  rady dyscyplinarnej dr. Lesława 
Borońskiego, adw. w Krakowie; jego zastępcami pp. 
dr. Michała Koya i dr. Bronisława Guńkiewicza, ad­
wokatów w Krakowie. Egzaminatorami na dalsze 
trzeolilecie pp.: dr Józefa Mochnackiego, dr. W łady­
sława Markiewiczu, dr. Faustyna Jakubowskiego, dr. 
Ferdynanda Wilkosza, dr. Romana Jakubowskiego i 
dr. Michała lehheisera, adwokatów w Krakowie.

Wreszcie dokonano wyboru mężów zaufania do 
szacunku podatku dochodowego w Krakowie i w sie­
dzibach sądów kollegialuych.

Wieczorem odbyła się wspólna uczta członków 
izby w sali Towarzystwa muzycznego.

Warstat szewski w Uhnowie. Na jednej z 
ostatnich swych sesji zatwierdził W ydział kiajowy 
przepisy egzaminacyjne dla nowo utworzonego war- 
statu wzorowego szewskiego w Uhnowie, a to wsku­
tek  nadesłania przez gminę tam tejszą deklaracji, 
którą zobowiązuje się dawać zakładowi: lokal; opal, 
światło i nslugę, albo 100 złr. rocznie. Wydział k ra­
jowy zamianował zarazem kierownikiem warsztatu p 
Aleksandra Celewicza, nauczyciela ludowego, który 
jest zarazem wyzwolonym czeladnikiem szewskim. Na 
zaknpno materjalów przyznał Wydział kraj. /, lumlu-

szów przemysłowych nowemu zakładowi zaliczkę w 
kwocie 500 złr. zwrotną w pięcin lutach od 1 sty­
cznia 1892. Inspektorem w arsztatu uhnowskiego za­
mianował W ydział krajowy p, A. Nawratila.

Z Rzeszów< piszą nam: Panna M ira Helle-
równa, nasza sympatyczna śpiewaczka, k tóra i wam 
dobrze je s t znaną ze sceny skarbkowskiej, bawi od 
k ilka tygodni w mieście naszem u swych rodziców 
Korzystając z wolnej chwili, nie ustaje ona w pracy, 
lecz wciąż się uczy i powtarza swój repertuar. Obe­
cnie studjuje ona partje z Hamleta, Królowę Sabę 
i inne. Na jesień wyjeżdża do Budapesztu.

Nowe czytelnie ludowe. Wydz.ał lwowskiego
Towarzystwa oświaty Indowej założył w miesiącu ma­
ju r. b. nowe czytelnie ludowe w następujących 
miejscowościach: w Lubieńcach (pow. stryjski) pod 
zarządem panny Marji H aczew skiej, nauczycielki; 
d/iełek 132 w Zalesiu (pow. czortkowski), p Aloj­
zego Kolkopfa, nauczyciela dzieł 105, w Chłopówce 
(pow. Husiatynski) p. W incentego NiemeDtowskiego, 
nauczyciela, dzieł 105, w S tryju pani Katarzyny Hu- 
biszównej, nauczycielki dzieł 109. Prócz tego powię­
kszono biblioteczki dwóch wypożyczalni książek we 
Lwowie, a mianowicie w szkole im. św Antoniego i 
im. św. Marji Magdalen}-.

Poświęcenie nowej fabryki. Onegdaj odbyło 
się w Krakowie poświęcenie pierwszej w naszym kra­
ju  fabryki wyrobów platerowanych pp. Jakubowskiego 
i Jarcy. Filje fabryki powstać mają w Wiedn.u, 
Pradze i Peszcie, celem podjęcia konkurencji prze­
ciw fabrykom zagranicznym, które lichym fabryka­
tem zasypnją nasze i obce handle. Nowemu przed­
sięwzięciu zasyłamy serdeczne „Szczęść Boże!"

Z powodu zajścia w  gimnazjum stryjskim,
poruszonego przez d/ienniki tutejsze, ogłosiła Gazeta  
L w ow ska  następujący, bardzo rozsądny komunikat
urzędow y:

„Cor.iz to częściej różne zajścia, które dawniej 
zamykały się w obrębie murów szkolnych, stają się 
dziś przedmiotem zapisek a niekiedy także dyskusji 
w dziennikach. Publiczność czyta takie zapiski ćie7 
kawie, jak  wszystko co dotyczy szkoły, tem cieka­
wiej, jeżeli zajście opowiedziane jest szczegółowo 
i dramatycznie. Gdy zaś u nas przyjętym jest zwy­
czajem, ażeby każdy przypadek i każde spostrzeże­
nie generalizować, więc też każde takie zdarzenie 
z kroniki sżkoluej dyscyplinarnej, rozciąga się mimo- 
woli na ogół zakładów, uczniów i nauczycieli.

Gdybyż to przynajmniej zdarzenia owe skre­
ślone były w dziennikach wiernie i praw dziw ie! Tak 
zwykle nie jest. Kto wiadomość tego rodzaju podaje 
do dzienuika, ten ma w tein często interes, pragnie 
albo siebie uniewinnić, albo kogoś oskarżyć i przed­
stawia rzecz jednostronnie. Gorzej jeszcze, gdy wia­
domość dostaje się do dziennika z drugiej lub z 
dziesiątej ręki, przekształcona oczywiście i ubarwiona 
nie do poznania. Światłej sza publiczność poznaje się 
na tej przesadzie, a dbając, o dobrą sławę szkol­
nictwa, zwraca się często do władz szkolnych z żą­
daniem, ażeby wieści nieprawdziwe z urzędu prosto­
wać i z każdego ; ujścia podawać wersję auten­
tyczną, opartą na wyniku śledztwa i na urzędowych 
aktach. W s/uk to rzeczą tak łatwą a korzyść tak 
oczyw ista!

Kto jednak życzenie takie wypowiada, ten i 
dalsze jogo następstwa uwzględnić powinien. Ogła­
szanie urzędowej wersji zajść poruszonych przez 
dzienniki, byłoby w wielu wypadkach ciężkiem obo­
strzeniem kary dyscyplinarnej, która winuych spotkała, 
obostrzeniom, do którego władza uprawniona nie jest, 
a które musiałoby się sprzeciwiać jej przekonaniu. 
Zajście załatwione w obrębie murów szkolnych, w 
danym razie skarcone, nic tylko po sobie nieko­
rzystny ch Die pozostawia następstw, ale zwykle staje 
się punktem wyjścia d>) stanowczej jioprawy jednostki 
Inb do sanacji szkodliwych wpływów i stosunków. 
Wyprowadzone urzędowo we wszystkich swoich szcze­
gółach na porządek dzienny dysknsji publicznej, 
przeszkodziłoby tej jioprawie, upokarząjąc ponad 
miarę słuszności winnych a podkopując powagę 
szkoły, o ile wina spoczywałaby w nauczycielach.

Ważniejszym jesz. ze jest wzgląd, jakby to 
oddziałało na samych uczniów, że wybryk każdego 
z nieb nab.era znaczenia sprawy publicznej, w k tó­
rej władza głos zabierać musi. Dziś, gdzie tyle 
c ynników odwraca młodzież od jej jedynego za d a ­
nia, od nauki, przywiązanie takiej wagi do każdej 
afery studenckiej musiałoby młodzież zbałamucić i 
fatalnie na nią oddziałać Doczekalibyśmy się może 
gimnazjastów, polemizujących po gazetach w imie­
niu klasy.

O ile też władza szkolna rozumiejąca saoje 
zadanie, chętnie wita krytykę i rozbiór spraw szkol­
nych zasadniczej natury, o tyle masi ona wstzymać 
się zupełnie nawet od prostowania błęduych wiado­
mości o sprawach karności szkolnej, które w o 
brębie szkoły powinuy się załatwiać, a po za nią nie 
wychodzić. Musi oua raczej przenieść ua sobie, że 
w skutek tych błędnych wiadomości na nią samą 
padnie cień niewłaściwego postępowania, że przeciw 
niej zwrócą się posądzenia o zamiary, których 
ona nie powzięła wcale i do których się nie po­
czuwa.

Każda władza szkolna musi w tym względzie 
opierać się na zaufaniu spółce eństwa, ua poczuciu 
tegoż społeczeństwa, że ona każdą skazę w obrębie 
szkoły rychło dostrzega, że ją ze stanowczością a 
zarazem miłością ojcowską naprawia. Gdzieby się to 
zaufanie między domem a szkoła, między władzą 
szkolną a sjioleczeństwem zachwiało, tam nie pomogą 
żadne sprostowania, tam o rozwoju szkoły i oświaty 
niepodobna myśleć".

Odczyt ministra Kallaya. Nie popr. estając na
godności wspólnego m inistra skarbu, tudzież wielko- 
rządzcy Bośnji i Hercegowiny, p Benjamin Kallay 
sięga raz po raz po wawrzyny akademika. W gronie 
członków akademji węgierskiej zasiada on od dawna, 
jako autor dziejów Serbji, które opraconał sumiennie, 
przebywając jako austrjacko-węgierski konsul gene- 
raluy w Bialogrodzie. W śród dyplomatów austrjacko- 
węgierskieh niewielu jest takich, k tó izy  piszą książki, 
a pono są nawet tacy, którzy nie czytają napisanych 
przez innych; jednakże świetna karjera p. K>llay’a 
dowodzi przynajmniej tyle, że czasem napisanie do­
brej książki nie przeszkadza w posuwania się na 
drabinie hierarchicznej.

Świeżo p. Kallay na walnem zebraniu akademji 
węgierskiej wygłosił odczyt o ś. p. Juljiis/.u Andras- 
sy’m. Zdaniem p. Kallay’a, sławny mąż alauu ma­
dziarski był gorliwym idealistą. Trzydzieści la t temu 
hr. Andrassy w jednej ze swych mów oświadczył 
„Dzieje świata dowodzą, że przyszłość nawet nąjpo- 
tężnicjszych państw zależy od ich ideałów, i że tylko 
niemi zaciężyć mogą na szali Ind/kości". Kto tak  
myślał, musiał bardzo wysoko cenić ideały. Andrassy 
był na Wskróś Madziarem, czuł i myślał po m adziar­
sko. „Jednakże w jego osobie cywilizacja zachodma, 
nad k tó rą  tak bardzo się unosił, ściśle się zlała 
z pierwotnemi pojęciami mad iaiskiemi. W tym kraju 
był on najznakomitszy m reprezentantem tego narodo­
wego rozwoju, który wciąga w siebie Ogólną oświatę. 
Na tem spoczywała jego siła i ten niezrównany urok, 
którym wszystkich przyciąga! do siebie".

Bardzo zręcznie p. wspólny minister skarbu 
umiał w swym wykładzie połączyć i wytlómaczyć 
dwie dość odmienne epoki w publicznym zawodzie
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A ndrassego: ową pierwszą, która się skończyła wy­
wieszeniem nazwiska Andrassego in abssntia  na szu­
bienicy w Aradzie, i tę drogą, w której cesarz i król 
włożył na jego szyję łańcnch Złotego Rnna. „W  cią­

gu wieków —  powiada p. Kallay —  często wywią­
zywały się pomiędzy koroną a narodem węgierskim 
spory, w których obie strony chw ytały za broń. (Jak 
wiadomo, dawna konstytucja węgierska wyraźnie za­
bezpieczała na pewne przypadki „prawo insurrekcji0). 
Ale je s t to jednem z najciekawszych zjawisk dziejo­
wych, że na którąbądź stronę przychylało się zwy- 
cięztwo, nie wyzyskiwała go ona ku znpełnemu po­
gnębieniu drugiej strony. W alka kończyła się zawsze 
kompromisem, na którego mocy dynastja ponownie 
zatw ierdzała dawne praw a i przywileje krąju, naród 
zaś węgierski szczerze i bez zastrzeżeń powracał do 
wierności dla dynastji. Jeżeli to tak czysto powta­
rzało się w dawnych wiekach, czyliż nie należało 
przewidywać', że także po wypadkach r. 1849 na­
stąpi nowa ngoda pomiędzy dynastją a narodem ? 
W  tem przewidywanin Andrassy nsunął się od prac 
emigracji i powrócił do k raju“ .

Następnie p. Kallay bardzo dokładnie wystawił 
czynność Andrnssego na urzędzie m inistra spraw za­
granicznych, tndzież zawarcie sojuszu z Niemcami, co 
uważa jako najświetniejszy tryum f zmarłego męża sta­
nu. Tylko Andrassy, zdaniem Kallay'a, posiadał do­
syć zdolności i wpływu, aby doprowadzić do tego 
sojuszu.

W ykład swój p. Kallay zakończył następującym 
czysto akademickim zw rotem : „Astronomja nczy, że
pomiędzy świecącemi na sklepieniu niebios gw iazda­
mi znajdnją się takie, które może już dawno przy­
gasły, ale których dawny blask przez odległość nie­
zmiernej przestrzeni jeszcze do nas dochodzi. Andrasy 
na zawsze znikł z grona naszego, ale blask, którym 
ozłocił kraj nasz, z nim nie zgasł, i dopóki żyć bę­
dzie M adziar w tym kraju, pamięć Jnljusza Andras­
sego będzie tem światłem, które narodowi naszemu 
zawsze wskaże drogę do szczęścia".

K nduktorzy państwowych kolei żelaznych w 
Galicji wystosowali do Rady państwa petycję o po­
lepszenie bytu. Petycja obejmuje następujące żądania: 
1) aby przy udzielaniu emerytury konduktorom z po­
wodu podeszłego wieku lub kalectwa niezdolnym do 
pracy, liczono każde dwa la ta  służby za trzy lata, 
jak to ma miejsce na innych kolejach państwowymi 
i prywatnych, oraz aby dozwolono im w czasie służby 
dłuższych wypoczynków niż dotąd; 2) a ły  podwyższono 
im pensje i wynagrodzenie za czas spędzony w służ­
bie, t. zw. „Stnndengcldcr"; 3) aby do podwyższenia 
pensji o 50 zł. mieli prawo po każdych trzech a nie 
pięciu la tach , 4) aby przyznano im prawo do urlo­
pów, tak żeby każdy konduktor otrzymał raz do roku 
urlop dwutygodniowy.

Z petycją t ą , k tórą złożono na ręce p. dra 
Sokołowskiego, udali się do Wiednia w imieniu kole­
gów panowie Stanisław Skrzyszowski, Józef Pilawski 
i Kornel Maślonka. —  W Wiedniu prosili oni ustnie 
posłów polskich o poparcie tej petycji w Radzie pań­
stwa. — Mamy nadzieję, że Koło polskie, uznając 
ciężką służbę, jak ą  w istocie koudnktorzy spełniają, 
zajmą się ich sprawą i poprą ich żądania, o ile one 
okażą się sluszremi.

Z życia śp Jana Aleksandra hr. Fredry opo­
wiada pisarz niemiecki Aleksander Rosen w N . Presie 
następujący epizod:

Hrabia Fr> dro przyjeżdżał co rokn w jesieni do 
Wiednia i odwiedza! ranie zawsze. W  roku 1878 by­
liśmy w Bnrgu na pierwszeni przedstawienin komodji 
p. t. r Madchen-Gcl(ibde (Śluby panie>.skie)“. Autorem 
tej koruedji był ojciec śp. Jana Aleksandra hr. Fredry, 
którego słusznie polskim Moljerem zowią; na niemie­
ckie zaś przetłumaczył ją  Gustaw Moser. Po przed­
stawieniu tej komedji usłyszałem ou kilku stałych go­
ści teatralnych zarzut, że nic jestto  sztuka Fredry, 
tylko stara niemiecka sztuka Iioltcia p. t. „Sie schrciht 
an sich selbst". — Poszedłem do Fredry, aby się 
dowiedzieć prawdy. Fredro słyszał już także od kogoś 
ten za rzn t; to też zaledwie w progu stanąłem, przy­
ją ł mnie głośnym śmiechem i zaw oła!:

„Widzisz p a n . . .  mój stary ojciec, którem u nie 
jestem w art rozwiązać rzemyka u trzewików, popeł­
nił plagiat i“

Nie wiedziałem, co mam mówić: tyle tylko po­
wiedziałem, że sztnka Fredry podobna jest do sztuki 
Holteia jak  jedno jajo do drugiego.

Fredro uśmiechnął się i powiedział:
„W prawdzie sztuka mego ojca je s t znacznie 

starszą od sztnki H olteia; ale można byłoby jeszcze 
przypuścić, że tak mój ojciec jak  i Holtei są plagia­
torami jakiejś jeszcze starszej sztuki. Tak jednak nie 
jest, bo popatrz pan tylko na tj  tnl sztnki H o lte ia ; 
tam napisano "przeróbka z francuskiego". A więc 
była chyra jakaś stara sztuka francuska, którą mój 
ojciec i Holtei opracowali."

Ruszyłem ramionami nie wiedząc co mam mó­
wić, F redro  zaś wydobył z szuflady dwa pożółkłe afi­
sze teatralne z przed kilkudzics ęciu lat Jeden był 
francuski i zapowiadał premjerę jakiejś korni dji w te
1 trze nar/sic m, drugi zaś niem eeki i zapowiadał 
przedstawienie Holteia „Sie schreibt an sich selbst" 
w teatrze wrocławskim.

H istorja obu tych sztuk była następu jąca: Oj­
ciec Fredry, który po rewolucji 1831 roku mieszkał 
był przez dłuższy czas w Paryżu poszedł pewnego 
razu do teatru i zdziwił się niemało, gdy w szumnie 
zapowiedział ej „oryginalnej komedji" zobaczył do­
słowne tłumaczenie swoich „Ślubów panieńskich", 
k tó re  od lat kilku już znajdowały się w rcpertoa 'ze 
scen polskich. Udał się więc do dyrektora teatru i 
zapytał od kogo nabył tą sztukę. —  D yrektor teatru 
wskaiał mu autora tej Bztuki w osobie swego sekre­
tarza, biednego em igranta polskiego, który zbladł 
usłyszawszy nazwisko F redry  i prosił go o przeba­
czenie. —  Fredro  miał m iękkie s e rc e ; nietylko mu 
przebaczył, ale uawel darował mu tantjeray od przed­
stawień Od tego czasu em igrant ów nie mienił się 
już autorem tylko tłumaczem tej sztnki.

W k ilka lat później jechał stary  Fredro  przez 
Niemcy i w teatrze wrocławskim w sztuce H olteia 
f-1 . „Sit schreibt an sich selbst" poznał znów swoje 
„Śluby panieńskie*.

Ofiary Na kościół w Kochawinie otrzymaliśmy
2 złr. od p. Anny Wężowiczowej ze Lwowa, z prośbą 
„o zdrowie i opiekę nad rodziną".

Od p. Henryka Zsdnrowicza i p. Stanisława 
Schmieda otrzymaliśmy 1 złr. dla wdowy Medreckiej. 
S taruszka t a , dzięki ofiarności łaskawych naszych 
czytelników, nabyła sobie grajzlernię przy ulicy Św. 
Szymona Nr 1 i poleca się względom prenum e­
ratorów Przeglądu t w pobliżu tej nliey m ieszkają­
cym.

Z Pruchnika piszą nam : W Jankowicach w tych 
dru&ch syn zabił ojca a trupa schował pod most. 
Zbrodni tej dopuścił się bezpośrednio po powrocie 
z odpustu w Jodlówce, a powodem jej był gniew na 
ojca za to, że chciał się powtórnie ożenić.

U nas w miasteczku od lntego jeszcze panuje 
ospa, porywając liczne ofiary.

Widoków na nrodzajc wielkich nie mamy, gdyż 
oprócz posuchy, niebywała dotąd k ęska nawiedziła 
naszą okolicę, a  mianowicie pojawiły się niezliczone 
roje przeróżnych owadów, k tóre wyrządzają ogromne 
szkody gospodarzom, ogołacając drzewa z liści i kw ia­
tów. Gąsienic również wiele się pojawiło, tak, że je  
zgartywać trzeba ze ścian domów.

Wypadek na kolei państwowej. Pociąg kolei 
państwowej, przejechał pod Tarnowem w nocy z piątku 
na sobotę wyrobnika kolejowego Szczepana Kw&p- 
niow skiego, który pilnował narzędzi robotniczych. 
Koła pociągn odcięły mu obie stopy. Ciężko uszko­
dzonego odwieziono do szpitala w Tarnowie.

Ratowanie Z długów, Berlińskie pisma dono­
szą, że cesarz Wilhelm postanowił wydobyć z długów 
swego wuja, ks. W alji. Głównym wierzycielem księ­
cia je s t słynny „baron“ Hirsch. Książę jest mu wi­
nien 850.000 funtów czyli prawie 10 miljonów gu l­
denów. Po Hiiachn, idzie lord Seymour, który poży­
czył księciu 500.000 funtów czyli prawie 6 miljo­
nów złr. Później idzie cały szereg mniejszych wie­
rzycieli. k tórzy mają do żądania 650 .000  funtów, 
czyli prawie 8 miljonów zł. Taki jest stan długów. 
A jakież są dochody?

Książę W alji pobiera rocznie 100.000 fnntów 
(1 ,200.000 zł.) apanażów. Około 60.000 fnntów ma 
dochodów z księstwa Kornwaiji. To je s t wszystko. 
Posag żonj', księżniczki dońskiej, je s t praw ie żaden; 
księżna ma tylko listę cywilną, wynoszącą 30.000 
funtów. Oto są dochody rodziny.

A teraz wydatki —  roznraie się wydatki ko­
nieczne obowiązkowe.

Książę W alji ma trzy rezydencje: w Londynie 
Marlborongh house, gdzie tylko bndowle otrzymywa­
ne są kosztem państw a; w hrabstwie Norfolk Sand- 
riiigham, w Szkocji Abergeldic.

To wszystko musi utrzymywać z całą służbą 
stangretów, kamerdynerów, szwąjcarów, lokai, dżoke­
jów, leśniczych itd. itd.

Jeszcze nie byłoby to  wiele. Ale książę W alji 
ze względu na swoje stanowisko, na swój dwór, oto­
czony je s t całą falangą urzędników i funkcjonarju- 
szów, których płacić też musi wedle przyjętego z da­
wien dawna etatu. Ma naprzykład kontrolera, skarb­
nika, trzech szambelanów, czterech wielkich koniu­
szych, sześciu koniuszych, kapelana, sekretarza pry­
watnego, bibliotekarza, trzech lekarzy, trzech chirur­
gów, wreszcie... dentystę. Je st to istotny dwór i to 
urządzony na stopę królewską. Otóż wszyscy królo­
wie, z wyjątkiem greckiego i serbskiego mają listę 
cywilną o wiele wyższą niż ks. Walji.

A teraz syn najstarszy, książę Clarence, doszedł 
do pelnoletności, i z tą  chwilą znowu trzeba było 
i jemu dw ór formować. A znowu coby Anglicy po­
wiedzieli, gdyby ich książę W alii nie nadawał tonu 
i mody całej Anglji ?

Jeżeli się to wszystko zważy, może i nie 
trzeba tak bardzo dziwić się, że książę wszedłszy
raz w długi, brnie w nie coiaz dalej, coraz głębiej.
A dodajmy jeszcze inne tysiączne w ydatki: poda­
runki ślubne i wszelkie inne, ofiary dobroczynne,
datki służbie w całej Europie coraz gdzieindziej, 
a Zawsze szerodre. Doprawdy, może głowa zaboleć.

Temu wszystkiemu n>a podobno chęć zaiitdzić 
cesarz Wilhelm. C>y zaradzi i jak zaradzi, to do­
prawdy będzie ciekawe, bo nie dokona tego przy 
pomocy rewersów księcia, a sam też nie w naj­
lepszych je s t pieniężnych stosunkach.

Teatr. Dziś we wtorek „Noc w W enecji",
operetka w 3 aktach. Ju tro  we środę „Rodzina 
Fnriozów", komedja w 3 aktach, i „Zbudziło się w 
niej serce", komedja w 1 akcie. P ierw szy gościnny 
występ panny D zinttów nej.

Literatura i Sztuka.
* Tygodnika ekonomicznego okazał się numer 22 

i zawiera p ra c e : Tegoroczne zasiewy, przez dr. Mi- 
ziewicza. —  Pocztowe ka»y oszczędności, przez Bo­
lesława Lewickiego. —  Zamknięcie rachunków Tow. 
wzaj. kredytu w Krakowie, przez B. L. —  Z targów 
zbożowych. —  Wiadomości handlowe. —  Cennik Izby 
hnndl. i przem. — Ogłoszenia.

* Jaki kierunek w przysłości zapanuje w  li­
teraturze? Jedeu z dziennikarzy paryskich roze lal 
to  pytanie do wszystkich pisarzy we Francji i oto 
jakie od niektórych otrzymał odpowiedzi:

Goncourt tw ierdzi, —  iż naturalizm stworzony 
przez Balzaca, uprawiany przez Flanberta, Daudeta 
i Zolę, panował około 50 lat, t. j. przeciętny czas 
trwania wszelakiego kiernnkn literackiego, i że dziś 
z honorem zginąć musi naturalną śmiercią. Wedle 
Goucourta, to , co po naturalizmie nastąpić ma, a 
czego w anemicznej twórczości młodszego pokolenia 
ani śladu dopatrzeć 9ię nie m ożna, nie przyoblecze 
się w kształty romansn. Prawdopodobnie uowy kie­
runek oprze się na pierwszeństwie psycbologji przed 
fizjolopją, której za wiele hołdował był naturalizm.

Natomiast Zola je s t zd an ia , że naturalizm nie 
um arł i umrzeć nie może, lo  zdaniem jego „dążenie 
do prawdy będzie zawsze przymiotem człow ieka, a 
właśuie dążenie to jest pierwszem przykazaniem na­
turalizm u". 1 cóż bowiem może nas zastąpić? —  
pyta dalej Zola. Jako przeciwwagę olbrzymiej naszej 
pracy ostatnich la t 50, wskazują nam jakąś nieokre­
śloną etykietę „symbolistyczuą" na pustych, mdłych 
rymach. Aby zamknąć wspaniały wiek nasz, sformu­
łować powszechny lęk zwątpienia, częstują nas nędz- 
nemi wierszydłam i, utworami stałych gości piwiar- 
nianych. Cóż oni właściwie przynoszą, ci, którzy nas 
zastąpić pragną ? Znam już ich nie od dzisiaj. Śle­
dzę ich kroki od la t 10 , śledzę z wielką sympatją 
i zajęciem. To bardzo porządni Indzie, lubię ich też 
serdecznie i to tem więcej, że żaden z nich nie jest 
wstanie nsunąć nas na bok. Knpnję ich książki, ile­
kroć się k tó ra  pojawi, czytani ich drobniejsze prace
0 ile is tn ie ją , wciąż jednak zadaję sobie pytanie, 
gdzie odlana będzie ta  bomba, która nas ina zdruz 
gotać? Już od 10 la t pow tarzają mi przyjaciele i 
znajomi.

.Największym poetą czasów naszych je s t Karol 
Moric, przekonasz się o tem."

No i czekam, alem się do te j pory nie przeko 
nał. Czytałem tom jego poświęcony krytyce „La lite- 
ratnre de tout a  1’henre", dzieło sprytnego retora, ale 
pełne przesądów śmiesznych. I  to wszystko. Powia­
dają mi, że wkrótce ogłosi poezje swoje. Zawsze ta  
sama historja. Obecnie znów na porządku dziennym 
je st niejaki Moróas. Od czasn do czasn dobroduszna 
prasa pozwala sobie na zbytek tworzenia coraz to 
nowych wielkości ku uciesze własnej a zgryzocie już 
istniejących. — Kim je st ów M orśas? Co zrobił ta ­
kiego, żeby mógł mówić o sobie: „W iktor Hugo i ja, 
ja  i W iktor Hugo." Jestżeto  możliwe? Czyżto nie 
warjactwo? Napisał trzy czy cztery piosenki na wzór 
Bćrangera, ani mniej ani w ięcej; resz ta  je s t dziełem 
zbzikowanego gram atyka: niedorzeczne, wyśrubowane, 
ani śladu w tem młodości. To poezja szpitalna.

Widoki na ju tro  Zola tak  określa:
„Przyszłość do tego lnb tych należeć będzie, 

którzy pojmą należycie ducha współczesnych; którzy 
—  wolni od wszelkiej w ciasnem kółku obracającej 
się teorji — pochwycić zdołają życie. W ierzę w dalej 
jeszcze idące ujęcie przedstawienia prawdy, w głębszy
1 szerszy rznt oka na sprawy ludzkie, rodzaj klasy­
cyzmu w naturalizmie. Symboliści wszakże dalekimi 
są od tego. System icb, to je s t poprostu zwyczajna 
reakcja."

Tak broni natnralizmu Zola. —  Ale cóż mówią 
natom iast ci symboliści, których on tak nienawidzi ? 
W szyscy oni tw ierdzą, że przeżył się naturalizm i że 
przeto już umnrl lub umrze niebawem; wszyscy je ­

dnak różnią się znacznie w przewidywaniu na przy­
szłość. Najszczek ai przyznają otwarcie, iż żaden kie­
runek do tej pory nie zarysował się dość jasno, aby 
mn panowanie nad jntrem  przyznawać; inni przewi­
dują zbawienie we własnych dziełach lub w pracach 
kilku najbliższych przyjaciół swoich.

Do tych ostatnich należy ów Jan Moreas, szef 
szkoły symbolistów. On i jego najbliżsi przyjaciele 
uważają, że tylko symbolizm ma przyszłość ; natomiast 
dekadenci z jednej strony, a  z drugiej intuicjoniści 
są zdania, że symbolizm jest dziecięciem nieżywo 
urodzonem i że przyszłość ma dla pierwszych deka­
dentyzm, dla drugich intuicjonizm.

Rozmaitości.
— Położenie kobiet W Korei nie jest bynajmniej 

godne zazdrości. Nie m ają one tam nawet nazw iska; 
kobieta znaną jest jako „siostra" lub „córka" takiego 
a takiego. Jeżeli po wyjściu za mąż ma dzieci, wtedy 
je s t „m atką" tego lub owego. Gdy zdarzy się, że 
kobieta musi stawać przed sądem w jakim  procesie, 
w takim  razie sędzia nadaje jej osobne imię na cza9 
śledztwa, by sobie zadanie nprościć.

Skoro dziewczyna dorośnie, w o I d o  tylko naj­
bliższym krewnym widywać się z nią i z nią mówić, 
a  po ślubie n ikt nic może do mężatek »ię zbliżać. 
Żyją one zupełnie zamknięte w swoich komnatach, 
będących świątyniami, do których nawet wykonawca 
praw a wejść D ie  może; chyba w razie powstania lub 
zdrady stanu można z nich wyprowadzić mężczyznę. 
Jeżeli Korejczyk ma zamiar naprawić d.n li swego 
domu, wówczas zawiadamia o tern swoich sąsiadów, 
aby zatnykli drzwi i okna i nie zaglądali do komnat 
kobiecych.

Podobnie jak  w Chinach, tak i w Korei małżeń­
stwo jest sprawą, do której kobiety nie w trącają się 
prawie wcale. Ojciec młodzieńca listownie lub ustnie 
porozumiewa się z ojcem dziewczyny, k tórą chce 
mieć za synową; często także zawierają małżeństwa 
przez pośredników. Ojciec oznacza dzień ślubn, gdy 
układy zostaną skończone; a zawsze zasięga rady 
astrologów, żeby wybrać dzień pomjślny. Na uroczy­
stość zaślubin urządzają w domu pana młodego wznie­
sienie przybrane bogatemi tkaninam i; młoda para, 
która się nigdy w życiu nie widziała, wprowadzona 
do pokoju, wclio iz.i na wzniesienie, gdzie stoi przez 
kilka chwil patrząc na siebie, poczeiu oddaje sobie 
wzajemny ukłon, ale nie zamienia ani jednego słowa.

Na tej ceremonji i wręczeniu pewnego układu 
kończy się cały obrządek zaślubin. Nowożeńcy udają 
się następnie do swoich komnat. Młoda mężatka, od­
bierając poteui powinszowania, musi zachować jak  
najsurowsze milczenie Siada w kącie pokojn, ubrana 
w różne ciężkie szaty, a gdyby się odezwała lub po- 
rnszyla, wyśmiałaby ją  cala służba inęża.

Przy tem wszystkiem kobiety w Korei mają 
przywilej, tworzący szczególną sprzeczność z całem 
ich stanowiskiem. Obyczaj zakazuje mężczyznom uka­
zywać się na nlicy po godziuie ósmej wieczorem; 
skoro tylko rozlegnie się głos dzwonu wieczornego, 
wszyscy Korejczycy muszą wracać do domów, a na­
tomiast kobiety mogą się przethadzać po ulicach do 
godziDy pierwszej w nocy.

Wdowie nie wypada wychodzić za mąż powtór­
nie, powinna ona przez całe życie opłakiwać zmarłego 
męża i nosić żałobne suknie.

—  Nowy przyrząd do łapania mnch za pomocą 
elektryczności wynaleziono w Bawarji. Maszyna dy- 
nam o-elektryczna porusza lampę która światłem 
swojem przyciąga mncliy i iune owady. W  chwili 
gdy mucha zbliży się do lampy, wentylator umie­
szczony z boku, chwyta ją  i rzuca do młynka, który 
ją  miele na mąkę. Mąką tą  można karmić kury.

Część ekonomiczna.
§ Z Izby hindlowej I przemysłowej. Na wczo- 

iaj^zein posiedzeniu Izby, któremu przewodniczył 
prezydi-nt p. Kiselka, przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, uchwaliła Izba, na wniosek 
prezydjum, wysłać do p. Roberta Domsa byłego 
wice-prezydenta Izby handlowej lwowskiej, pismo 
gratulacyjne z okazji 50-letniego jego jubileuszu.

Następnie radny p. Długoszewski postawił 
następujący wniosek nagły:

.Zawezwać zarząd kolei Lwowsko-Bełze- 
ckiej —  na ręce dyrekcji kolei Państwowej, jako 
prowadzącej ruch na tej kolei —  do zaprowa­
dzenia drugiego pociągu między Lwowem a Rawą 
ruską —  ewentualnie pizedłużenia kursującego 
między Lwowem a Żółkwią

Zawezwać zarząd kolei Jarosławsko-Sokal- 
skiej, by równocześnie i w porozumieniu z ko­
leją Bełzecką zaprowadziła drugi pociąg na szlaku 
Rawa ru sk a -S o k a l ,  a to tak, hy okolice Sokala, 
Bełza-Uhnowa i Rawy ruskiej miały dwa połą­
czenia dzienne ze Lwowem, zaś porządek jazdy 
dla jednego pociągu był tak unormowany, iżby 
jeden z tych pociąg i w rano do Lwowa przycho­
dził, a wieczór odchodził.

Gdyby odpowiednie zarządy kolejowe czy­
niły trudności, Izba handlowo-przemysłowa uda 
się do ministerstwa handlu o poparcie swych 
żądań."

Wniosek ten przyjęła Izba jednogłośnie.
Następnie na wniosek p. Switersk ego po­

stanowiono wygotować meinorjał do Koła pol­
skiego na ręce posła Szczepanuwskii go, w spra­
wie pomnożenia członków nadzorczej Rady kole­
jowej, gdyż dotychczas Galicja jest pod tym wzglę 
dem upośledzoną.

Z porządku dziennego załatwiono następnie 
kilka spraw mniejszej wagi, a między mnemi 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie, przedło­
żone przez p. Długoszewskiego z obrad ankiety, 
zwołanej przez namiestnictwo w  sprawie szkoły 
przemysłowej.

Z  ebożowycb targów.

2 czerwca Lwów Tarnopol Podwo-
toczyika Jaroeław
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7 60 8 -  
b 30 tf 75

13 6514 16

42 .-52  - 4 1 -4 8 41 47 42 62

wraystko ca 100 Ulo u t t o  be* worka.
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 18' 

do 19 50 zł.
Zniłka na całąj linii- Ceny tylko nominalne. Knpcy 

zachowują rezerwę w uwieraniu transakeyj.

Telegramy „Przeglądu",
Kraków 2 czerwca (pryw.) Przygotowują tu 

petycję względem zniesienia prochowni, które za­
grażają przedmieściu Grzegórzki, a k tó re  pozo­
stały w pobliżu miasta 7. czarów, gdy Kraków 
miał być twierdzą, podczas gdy obei nie zamie­

niony je s t  na oszańcow any obóz i fortyfikacje zn a­
cznie odsunięto .

Wiedeń 2 czerwca. Najwyższa rada sanitarna 
oświadczyła, iż w celu radykalnego wytępienia 
perlicy u bydła (gruźlicy płuc) we wszystkich kra­
jach ausDjackich, byłoby bardzo pożądanem wy­
danie ustawy, która zaprowadziłaby przymusowe 
zabijanie wszystkich słabych na płuca lub gruźli­
cą dotkniętych bydląt domowych Odszkodowani- 
za zabite zwierzęta wypłacałby właścicielom skarb 
państwowy.

Konstantynopol 2 czerwca. Przeszłej nocy 
zdarzył się na kolei koło Czerkieskój następujący 
wypadek: Banda rozbójników wyrwała szyny na
małej przestrzeni, skutkiem czego pociąg Orient- 
Express, jadący z Konstantynopola wykoleił się. 
Wówczas uzbrojeni rozbójnicy wyszli z ukrycia i 
napadli na pociąg. Jechało nim całe towarzystwo 
Niemców i jeden Anglik, którzy odbywali podróż 
na Wschód, urządzouą przez biuio Stangena. 
Rozbójnicy splondrownli wszystkich do ostatniego 
grosza, uprowadzili ich w góry i żądają za nich
200.000 franków. Bankiera Izraela z Berlina pu ­
ścili rozbójnicy na w o I d o ś ć , aby postarał się o 
te pieniądze. Lrael udał się do Konstantynopola 
do ambasadora niemieckiego Radowitza Ridowitz 
odniósł się telegraficznie do ministerstwa spraw 
zagranicznych, a to poleciło mu wypłacić tę su­
mę, jednakże zastrzedz piawo żądania odszkodo­
wania od rządu tureckiego

Konstantynopol 2 czerwca Wypadek na ko­
lei zdarzył się przedwczoraj wieczorem koło kilo­
metra 1 0 go. Lokomotywa, tender, wagon pa- 
kuukowy tudzież kilka innych wagonów przewró­
ciło się. Banda rozbujnikow składała się z 30 lu­
dzi pod dowództem jakiegoś Greka. Wyrwawszy 
szyny z progów', pojmali rozbójnicy budników 
kolejowych tudzież każdego przechodnia, aby nie 
dopuścić do tego, iżhy nadjeżdżającemu pociągowi 
dano sygnał ostrzegający. Z podróżnych nikt nie 
zginął, lecz prawie wszyscy są lekko skaleczeni, 
jednego tylko podróżnego zranili rozbójnicy ciężko 
w\strzałem z karabinu. Oprócz pięciu Niemców i 
konduktora prowadzącego pociąg, uprowadzili roz- 
bó|nicy także naczelnego kucharza ambasady a n ­
gielskiej Jana Kiaka, pochodzącego z Siedmiogro­
du a zamieś-ku ego podobno w Wieduiu.

Berlin 2 czerwca. W sejmie pruskim o- 
świadczył kan L-rz C.iprivi, że zanosi się na to, iż 
w Austrji, Węgrzech, Rosji, Ameryce północnej i 
w Indjach wschodnich będą d bre żniwa. Wielkie 
transporty zboża są już w dr dze do Niemiec i 
niebawem będą mogły Niemcy wprowadzić zboże 
z Indyj wschodnich. Rząd niemiecki w każdym 
razie zdecydowany jest na to, aby przez traktaty 
handlowe zniżyć cła zbożowe, jednakże nie może 
znów zaprowadzić całkiem wolnego handlu zbo­
żem. Rząd nie może i nie powinien kierować się 
prądami stronniczemi, bo musi być świadomym 
tego, jaka odpowiedzialność na nim cięży, dla t e ­
go nie mógł zgodzić się na to, aby bezzwłocznie 
zniżyć cła zbożowe na pewien przeciąg czasu.

Po tem oświadczeniu Cipriciego odizucono 
wniosek żądający, aby sejm przystąpił bezzwłocz­
n e  do obrad nad zniesieniem lub zniżeniem dzi- 
siej-zych ceł zbożowych

Przemówienie Capriviego rozdano posłom w 
druku.

Wiedeń 2 czerwca. W tdle wykazu banku 
anstro węgierskiego, w., nosił z dniem 31 maja 
b. r. stan obiegu banknotów 400,517 000, a więc 
zwiększył się od czasn ostatniego wykazu z dnia 
23 maja b. r o 2,993 000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 243 553.000, zmniej­
szył się przeto o 4<>4 000. — Portfel zawierał 
148,758 000, zwiększył się przeto o 3,658.000. 
Lombard zawierał 19,848 000, przeto zwiększył 
się o 438.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wyno&iła 46,408.000, zmniejszyła się więc o
3.223.000 zł.

Konstantynopol 2 czerwca. Przybył tu ban­
kier Israel, którego wypuszczono na wolność, aby 
mógł zebrać pieniądze na wykup. Ambasador nie­
miecki p. Radowi.z poczynił u Porty kroki, aby 
postarała się o to, by przynajmniej życiu porwa­
nych nie groziło żadne niebezpieczeństwo. Rozbój­
nicy są Grekami, a nie Turkami.

Moskwa 2 czerwca. Car odjechał do Pe- 
tesburga. Carowa, jej córka Ksenia i w. ks. Mi­
chał Mikołajewicz udadzą się do Liwadji.

Londyn 2 czerwca. Izba guiin przyjęła je ­
dnogłośnie bil w sprawie połowu fok. Smith 
oświadczył, iż celem bilu jes t  załatwić sprawę tę 
przez sąd rozjemczy.

Wiedeń 2 czerwca. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu ukonstytuowało się stowarzyszenie dla 
zwalczania antysemityzmu. Projekt statutów przy­
jęto en bloc; prezesem towarzystwa wybrano Ru­
do fa hr. Hoyosa, a wiceprezesami br. Suttneru 
i dra Uhla. Prezesami honorowymi wybrano hr. 
E  ZichyYgo, barona Leitenberga i profesora 
Nothnagla.

Profesor Nothnagel podziękował za wybór 
i miał przemowę, w której rzek ł:  „W sercath lu­
dzi musi światło zapanować, a w głowach musi 
się jasno zrobić, aby wytępić to, co nas trawi jak 
trucizna lub choroba jakaś i co niszczy szpik 
narodu. Oby wszyscy wedle sil swoich przyczynili 
się do urzeczywistnienia tego celu.

Przemówienie to Nothnagla przyjęto o- 
klaskami.

Rzym 2 czerwca. Wczoraj o godzinie 10a/4 
w południe rozpoczął się konstystorz. Papież za­
mianował arcybiskupów Rotelbego i Gruschę k a r ­
dynałami, prekouizował 21 biskupów i miał allo- 
kucję, w której oddał pochwały nowo zamianowa­
nym kardynałom. Allokueja papieska trzymaną 
jest w tajemnicy, mówią wszakże, że papież po 
ruszył w niej kwestję robotnirzą, wyjaśniał o- 
statnią swą encyklikę i przyszedł do tego wniosku, 
że pocieszającym objawem jest  to, iż rządy oce­
niły należycie proponowane przez Kościół środki 
ku rozwiązaniu kwestji socjalnej i gotowe są w tej 
mierze pracować wspólnie z Kościołem.

Londyn 2 czerwca. Proces Cum m inga p rze­
ciwko Wilsonowi o obrazę honoru rozpoczął się 
wczoraj. Natłok publiczności niesłychany. Wilson 
rozpuścił był pogłoskę, że Cum m ing oszukiwał go 
przy grze w karty, za co go Cumming przed sąd 
zaskarży ł. Jako świadek staw ać będzie także ks.
Walji. , .

(Cumming i Wilson należą do najarystokra- 
tyczniejszych rodów angielskich. Cumming jes t  ofi­
cerem gwsrdji Obaj obracali się w sferach naj­
wyższych i należeli do grona przyjaciół ks. Walji, 
następcy tronu angielskiego. Przed kilku tygodnia­
mi urządził jeden z magnatów angielskich polo­
wanie, w którem wzięli udział także ks. Walji, 
Cumming i Wilsor Towarzystwo to łowieckie za­
bawiało się wieczorem grą w karty. Książę Walji 
grał przy jednym stole z Cummingiem i Wilso­
nem. Cumming zwykle wygrywał znaczne suiny. 
Wilson op iwiadał kilku znajomym, że Cumming 
szachruje przy grze. że r  zem z jukimś lordem 
obserwował go uważnie i zlapuł na szacherce.

Z' obił się z tego hałas ogromny, którego epilog 
odgrywa się teraz przed kratkami sądowymi. — 
Przyp. Red.).

Wiedeń 2 czerwca. Ostatni biuletyn lekarski 
wydany wcz.oraj o stanie zdrowia arcyksięcia FraLc.- 
szka Ferdynanda d’Este Lunstaiuje, że gorączka cał­
kiem już ustąpiła i chory mało już kaszle.

Wiedeń 2 czerwca. Cesarz przyjął dziś na 
dworcu kolei zachodniej, ofiarowany Mu wspólnie 
przez austrjackie koleje nowy pociąg dworski, 
a obejrzawszy go wyraził się o nim z wielkiemi 
pochwałami.

Londyn 2 czerwca. W B i morału, teraźniej­
szej rezydencji królowej, wybuchła u służby dwor­
skiej gwałtownie influenza.

Wiedeń 2 czerwca. Ostatni biuletyn o sta­
nie Arcyks Franciszka Ferdynanda tak opiewa: 
„W nocy sen przerywany był często przez kaszel, 
gorączki nie ma, apetyt lepszy".

Rzym 2 czerwca Crispi zaprzeczył forroal- 
nip, jakoby był autorem artykułu, wydrukowanego 
w piśmie C ontem porary Revie»>. (Patrz dzisiej­
szy „Przegląd polityczny").

Wiedeń 2 czerwca Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu komisji budżetowej oświadczył 
dr. Biliński w imieniu swrych przyjaciół politycz­
nych, że ze względu, iż rozmaite warstwy ludno­
ści inny mają interes w iegu!acji waluty, wypa­
dałoby iść w tej sprawie jak najostrożniej, 
na rząd nie nalegać i inicjatywę w tej całej spra­
wie jemu powierzyć jakoteż uczynić go za wszyst­
ko odpowiedzialnym

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 2 czerwca 1891.

HOTEL CENTRALNY. W ładysław Ogmólski r  
z W ładypola. Leon Berstein z Stanisławowa. Maks 
Loweuthal z Wiednia. A lbert Ruhig z Budapesztu. 
W ładjTsław Reyman z Krakowa. E. Nnssbaum z T ar­
nopola J. Feuerstein z Drohobycza.

HOTEL G E 'iR G EA - J. Vivien z Poznanki. 
St. W ybranowski z Kimirza. J. Horodyski z Kociu- 
biniec. T. Horodyski z Komarowa. T. Torska z Dn- 
najowa. Br. W ildburg z Bukowiny. A. Jirasck z Oło­
muńca. F. M eithner z Theresienstadt. E. Bettelheim 
i K. Edelbauer z Wiednia. A. Cmuchalek z Pragi 
Wł. Witowski z Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI. L. Galligan z Nowego 
Jorku. K. Żerebrcki z Stanisławowa. A. Gasparski 
z Zeznomierza. R. Folger z W ęgier. M. Cznda z 
Pragi. W. Maraezeski z Rosji. J . Kulawiecki z Po­
dola.

Nadesłane.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli- 

i  gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
t sprzedaje po najtańszym kursie w e Lw ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy I kantor wymiany wa Lwowie.

Wydawnictwo gaaety losowań .Nadałąja*. Pro- 
numer*ta roczna sir. 1'70. Na prowincji sir. 1‘80.

Ul. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

w e L w ow ie, u lle a  J t | l e l l o ś s k a  L 3.
kapuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez dolicienia prowizji.

Promeeey do w u y s tk le h  e ią g n le i .
Na los zakupiony w tym kantorze pad ła  glńwn i 

wygrane w kwocie 5 0 . 0 0 0  złr. 1900

Telegrami giełdowy.
Wiedeń dnia 2 czerwca godz. 1. min. 45

Akcje kred 299 — Węg. kolej półn.
Alpiny 89 60 wschodu. 198 —
Kredyty węg. 342 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 156 25 kom. 151 —
Uniony 235 75 Akcje tytoń. >59 —
Ludwiki 217 — Gal. obi. indem. 105 25
Nordbany 284 —  Elbethale 218 50
Lombardy 101-25 Lftoderbanki 211 —
Losy tureckie 34 80 Rent-  zł. węg. 104 90
Staatsbahny 2 7 8 —  Bankvereiny 113 25
Czerniowieckie 239 50 Renta węg pap. \0 l  52

Ruble 1 4 0  —

Usposobienie Bpokojne.

Lwów, Z Izby handlowej 2 czerwca 1891
1. Akcje za Bztukę 

bez knponu bieżącego płacą tądaja
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud,200 zŁ w. a. 215 75 218 75
„ lwow.-czer jass 200 zł. w. a 239 50 242 50

B'.nku hip. galic. 200 zł. w. a 311 — 314 —
,  kredyt, galic. 200 zŁ w a. — — 216 —

Listy yistawftc ea 100 eł.
Banku bip. galic. 5%  40 ,  lOo 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/0 z l0°/o pr. 108 9u 109 80 
Bznku hipot. 4 1/, % wa Iob. w 50 lat. 98-40 99 10 
Banku krajowego 4 ‘/»0/o wa 38 90 99 60
Tow. kred galic. 4°/0 „ nieokr. 97 60 98 30

. 4 „ .  ,  41V* 95 70 96 40
* 4 '/» . „ „ 52 1. 99 90 100 60

4 „ , 56 „ 95 30 96 —
3. Listy (Uuśne ea 100 eł 

G. Z. kr. wł.(daw. 6 4/0) :;#/0 w likw. 60 50 62 50
.  .  .  „ (daw. 5%) 2Vs% .  68 — -----------

4 Obligi ea 100 et.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 90 105 60
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 „ 93 50 94 20
Buków. fund. propin- 5% w a. 101 25 101 95
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I em. 101 — 101 70
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 r0 — —

.  ,  1883 4 1/i °/0 98 50 99 20
5. L o s y .

LoBy miasta Krakowa . 2) 50 23 60
t „ Stanisławowa . . .  26 25 28 26

6 Monety.
Dukat holenderski 5 48 5.60
Napoleondor 9.27 9 42
Półimperjał rosyjski 9 50
Rubel rosyjski srebrny . 1.37—  1.47—

, „ papierowy . . . 1.39,/ł 1.4łV*
100 marek niemieckich . . . 57.40 58 —



4 PRZEGIĄŁ) z dni# 3 czerwca 1891.

76)

TAJEMNICA GROBU.
p n w i E Ś ó

p rz e z

M. E. BRADDON.
(Ciąg dalszy.)

Rozumiał teraz jego uporczywe milczenie 
przed sądem, co do powodów, dla których jeździł 
do Pljmouthu. Musiał bardzo kochać tę kobietę, 
skoro strzegł jej wtedy od wszelkich ubliżających 
domysłów, nawet z uszczerbkiem własnej dobrej 
sławy.

Co do obecnego pobytu Ilildy, Edward był 
pewien, że się wybrała do Florencji lub do Me- 
djolanu, w chęci zużj tkowania tam czasu na dal­
sze kształcenie głosu, który panua Deprez uwa­
żała za tak p-ękny, iż mógł jej nawet zapewnić 
świetne powodzenie na pierwszorzędnych Scenach, 
gdyby się była pośw.ęciła artystycznemu zawo­
dowi. Napisał tedy uspokajający list do panny 
Meyerstein, i czekał cierpliwie na dalsze wiado­
mości od siostry.

Tymczasem zaraz po powrocie do Paryża 
zajął się odszukaniem Tillefa. Zauważył był to 
samo nazwisko podpisane na rycinie jakiegoś p i­
sma illustrowanego, więc poszedł do redakcji, 
gdzie dano mu adres drzeworytnika, dodając, że 
mieszka u ojca, bardzo cenionego niegdyś arty­
sty, który dziś jednak zeszedł zupełnie z widowni 
i żyj° w zapomnieniu na łasce dzieci.

Idąc na ulicę du Bac, Ileatbcote układał 
plan odwiedzin. Zamierzał przedstawić się a r ty ­
ście, )ako miłośnik sztuki nowoczesnej, układają­
cy zbiór jej utworów i pragnący nabyć parę jebo 
szkiców Poszłoby za tem, ma się rozumieć, oglą­
danie wszystkiego co się w tece artysty znajdo­
wało.

Była godzina trzecia po południu, gdy za­
dzwonił do drzwi mieszkama Tillefów. Służąca, 
która mu otworzyła, zawiadomiła go, że ty'ko

starszy pan jest teraz w domu. Zastał go palące­
go fajkę przy kominku, w spokojnej i zadowol- 
nionej postawie człowieka, który dawszy za wy- 
granę wszelkim marnościom tego świata, z upo­
dobaniem zostaje w półcieniu.’

—  Przepraszam pana, że nie znając go, u tru ­
dzam go odwiedzinami, — rzekł Heathcote siada­
jąc  na krześle wskazanem przez gospodarza do­
mu. — Jednak, lubo nie mam z sobą żadnego 
listu polecającego, służy mi do tego prawo, gdyż 
wiele o panu słyszałem od baronowej de Mau- 
croix.

— Acli! ta nieszczęśliwa kobieta! — rzekł Til- 
let. — Czyżbym mógł o niej zapomnieć? Myślę, 
że portret jej syna mojej roboty, był dla niej j e ­
dyną pociechą, jaką znaleźć mogła w cierpieniu.

— Jest to znakomily utwór, —  rzekł Heathcote 
z zapałem.

Unikał troskliwie wszelkich objawów żywsze­
go zaciekawienia co do okoliczności, jakie towa- 
i'/> szyły śmierci młodego Maucroix. Chciał wyglą­
dać tylko na miłośnika sztuki, nią tylko zajętego.

— Mało zdarzyło mi się widzieć równie p ię­
knych malowideł, — mówił dalej. — Ani Itcy- 
uols, ani Gainsborough nie potrafiliby zdobyć się 
ua nic lepszego.

—  Zbyt pochlebnie mię pan sądzisz. Ale w ko­
biecych głowach celowałem niegdyś istotnie. Po­
wiadano mi nawet, że głowa, którą tu pan wi­
dzisz nad biurkiem, godna jest  prawie Tycjana.

To mówiąc, ręką wskazywał nieskończony 
wizerunek, który Edward uważnie obejrzał.

— Jes t  to utwór cudowny, zwłaszcza pod wzglę­
dem kolorytu, — rzekł Heathcote.

—  Byłem genialnym artystą, kiedy to malowa­
łem, — rzekł Filier, — ale wszystko to przepa­
dło. Czy mogę zapytać, jak się pan nazywasz?

Ileathcotc podał mu swój bilet wizytowy. 
Artysta popatrzył na niego z wielkiem zdziwie­
niem.

— Ileathcotc! — powtórzył, jakby do siebie.
— Dla czego dziwi pana moje nazwisko? — 

spytał Edward.
—  Słyszałem je od TrotticFa —  odpowiedział 

malarz.

Ale miał już czas zastanowić się nad tem, 
że skoro zapewne jego gość jes t  bratem Hildy, 
należy, ze względu na jej życzenie, zataić przed 
nim jej pobyt w tym domu.

Lubo jednak wpadł na tę myśl natychmiast, 
był tak rozleniwiały, że nie chciał sobie zadać 
trudu zapowiedzenia służącej, aby przestrzegła 
Hildę, gdyby do domu wróciła. Wolał wierzyć, że 
to nie prędko nastąpi.

Poczęstowawszy gościa Cygarem, Tillet po­
czął mu opisywać rozliczne przeciwności i intrygi, 
jakie zwichnęły jego artystyczną przyszłość i w koń­
cu zmalały skrzydła, do najwyższych stworzone 
polotów. Wkrótce jednak wrócił znowu do rozmo­
wy o TrottieFze.

Skoro go pan znasz —  rzekł z uśmiechem 
zadowolnienia, — musiał ci wiele opowiadać o 
mojej przeszłości. Co to za czasy były dla mnie! 
Jakie dni wtedy miewałem i jakie też noce! Gau- 
tier, Gustaw Piancne, Yillemessant, Rocheplain,— 
oto co składało Dąsie kółko. A ch! gdybyś był 
widział nasze zebrania w Cafe Richel Pamiętam, 
żeśmy pewnego razu poprzychodzili wszyscy z ka­
wałkami świec w kieszeniach, i pozapalaliśmy je, 
skoro służba zaczęła gaz przyćmiewać. Trzeba 
było widzieć tę illuminacją! To były dopiero wie­
czory! I sztukę też, proszę pana, umiano w tych 
czasach szanować. Żył wtedy z nami pewny 
człowiek, nazwiskiem Jerzy, Francuz rodem z Ka­
nady, jak mi się zdaje, który bardzo źle później 
skończył, —  dodał z zupełną obojętnością. —  Wy­
prawiał nam niekiedy kolacyjki w Cafe de Paris 
albo w Maison d’Or, na sześć osób co najwięcej. 
Były to uczty godne bogów.

Malowałeś pan zapewne portret tego swo­
jego przyjaciela? — rzekł niedbale Edward.

— Nie, gdyż miał szczególny wstręt do pozo­
wania. Chciałem koniecznie namówić go do tego; 
bo głowa piękna była i nadawała się wybornie 
do portretu. Twarz miał dziwnie oryginalnej pię­
kności, która uwydatniała jeszcze nadzwyczaj a r ­
tystycznie zrobiona peruka.

— Więc myślisz pan, że nosił perukę?
—  Wiem o tem na pewno. Stracił był włosy, 

bawiąc w Ameryce Południowej, po ciężkiej cho­

robie. Nos ł więc ciemno-blond perukę, z dłu- 
giemi włosami, spadającemi niedbale na czoło, aż 
do brwi prawie. To ich nłożenie wybornie się 
stosowało do charakteru jego twarzy. Ubierał się 
w stylu artystycznym; zwykle żakiet nosił aksa­
mitny i luźno związany krawat na szyi, co w po­
łączeniu z temi długiemi włosami, nadawało mu 
wygląd malarza lub poety.

—  Więc nigdy go pan nie malowałeś?
—  Nigdy. Szkicowałem nieraz z pamięci jego 

głowę, tak  przed jego zniknięciem, jak i potem; 
ale pozować nigdy nie chciał. Byłbym mógł do­
stać sporo pieniędzy, gdybym chciał oddać policji 
te szkire, gdy poszukiwała Jerzego jako poszła 
kowanego o morderstwo.

Heathcote, powstrzymując się od wszelkich 
oznak zaciekawienia, słuchał spokojnieTilleFa. Wie­
dział już teraz, o co mu najbardziej chodziło, —  
to jest, że Eugenjusz Tillet nieraz rysował da­
wnego przyjaciela, i że prawdopodobnie ma jego 
podobiznę między szkicami.

— Wzmianka pańska o swoich rysunkach — 
rzekł, — przypomina mi cel moich odwiedzin, o 
którym chwilowo zapomniałem, słuchając zajmu­
jącej rozmowy pańskiej.

Tillet uśmiechem zapłacił za pochlebne wy­
razy.

—  Pragnąłbym bardzo nabyć od pana kilka 
szkiców. Przedmiot jest  dla mnie rzeczą oboję­
tn ą ;  chodzi mi tylko o pierwszy rzut myśli arty­
sty, który często wypowiada najlepiej jego na­
tchnienie. Posiadam już pewną liczbę cennych 
utworów tego rodzaju, i radbym módz pracę pań­
ską do nich dołączyć.

Zwiędła twarz T illefa  zabarwiła się rumień­
cem zadowolnienia. Ręce mu drżały, gdy otwie­
rał szafę, z której dobył kilka zakurzonych ze­
szytów.

Położywszy szkice przed H ea th c o te ^ ,  za­
brał się do ocierania ich z kurzu, ale niecierpli­
wość gościa nie dała mu dokończyć tej czynności.

Szkice okazywały talent niepośledni i pełne 
były zajęcia dla miłośnika sztuki. Znajdowały się 
pomiędzy niemi takie, nad któremi Edward byłby 
się w innym razie długo zatrzymał; ale teraz

przerzucał je  tylko. Był jednak o tyle ostrożnym, 
że niektóre obejrzał staranuiej i oświadczył się 
z chęcią nabycia.

Ani w pierwszej, ani w drugiej tece, nie 
znalazł Heathcote czego szukał. Druga mieściłu 
w sobie same karykatury, ze znakomitą werw* 
rysowane.

Nareszcie w trzecim zeszycie Edward na­
potkał twarz, której szukał. Była to ta  sama 
właśnie, którą  spodziewał się ujrzeć; a jednak, 
pcinimo, iż nie spotykała go tu  niespodzianka, 
bo oddawna do tego zmierzał, w czem dziś znaj­
dował ostatme ogniwo łańcucha dowodów, jakiemi 
mógł opleść winowajcę, —  wrażenie, jakiego do­
znał, było tak silne, że wszystka krew cofnęła się 
z jego twarzy.

Tak więc było w istocie. Sprawdziło się to, 
w co wierzył od rozmowy z Barbarą Leroux. On 
to był owym człowiekiem! Był kochankiem Marji 
Prevol, a następnie jej zabójcą On to z chło- 
dnem wyrachowaniem zamordował Leonją Le- 
manjue 1

Patrzał milczący, bez tchu prawie, w tę 
twarz pełną namiętności i energji, której wyraz 
biegły ołówek umiał wybornie pochwycić, —  w te  
bystre oczv błyszczące z pod włosów, aż na nie 
spadających, i patrzące wprost na niego, — w te  
usta tak żyjące, że zdawało się, iż lada chwila 
przemówią. Postawa niedbała, nic jednak miękkie­
go w sobie nie m iała;  wszystko tu o potężnej 
sile świadczyło i o woli czującej się zdolną każdą 
urną pokonać.

Na szczęście IIeathcote’a , Tillet wcale nie 
zauważył jego wzruszenia, całkiem oddany wraże­
niom jakie w nim budził widok owych pamiątek 
przeszłości.

—  Chciałbym nabyć ten szkic i tatnte także,— 
rzekł Edward, gdy już cokolwiek zapanował nad 
sobą, dołączając kilka innych rysunków do tego, 
na który nie chciał zwrócić uwagi artysty.

(Ciąg dał ’ p nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od wyraw .

Rllety wizytowe, kar ty  ślubne 
4yplomy i wszelkie roboty  litogra- 
fiozne w y kr nn je 70 nader lilskl«h 
Cenach zakład  ar tys tyczno-l i togra  
fi orny A. Przyjzlaka we Lwowie 
olioa K opern ika  9. 9481 151-i

Nauczycielka z p ra k ty k ą  kilko 
le tn ią , poszukuje posady Lw ów , 
Z am ojskiego 12 I  p ią tro  na  lewo 
z  galerji. 2023  4 —4

Adres arty sty malarza kościelnego 
Jest: Antoni Fliowicz, Lwów, Ry­
nek 36. 2028 3 - 5

leoR Legieźyński
koncesjonowany majster murarski
jzko egzaminowany i długoletni praktyk 
w zawodzie m u r a r a k o - b u d o w n i -  
c z y m  poleca się Szan. P. T. Pu­
bliczności jako przedsiel.ior.a lub kie­
rownik wszelkich w zakres inurarstwa 

w chodzących rpl " t .
Plany rożnego rodzaju, kosztorysy, 

obliczeni i. pomiary etc. z całą sumien­
nością wykonania podejmuje sie również.

Adres : u l .  Zyblikiewicza 1. 26 we 
Lwowie. 2<>29 2 —3

Do sprzedania
para koni óletnich zuprzę-1 
gowych pięknych i bardzo  do ­
b rze  dobranych, maści k a sz ta ­

nowatej, m iary  l i i J j. 
Zgłoszenia przyjm uje Z arząd  

d ó b r  w Zaczernili, p. R/.eszów.
2037 1—4

Tutti cjpetowe sjftEsE-
M F* 1 0 0 0  sz tu k  1  * . f  •

poleca fabryka 1559

F. N iża łow skiego
L w ów  —  H ote l  Żorża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis

1868

smci- W i
ie  Szczęt!

Atelier dentysty czne techniczne B. Bergera 
ulica K arała Ludwika 1. 5. 
w domu WP. Stromcngera.

W naUde Reperacje.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4% A s y g n a t y  k a s o w e
s  3C-dniowem wypow iedzeniem  i

3 '/,7 , A s y  g n a ł y  k a s o w e
z 8-dniowem w y p o w ied zen iem ; 

w szystk ie  zaś zna jdu jące  się w  obiegu

4 1/,*/, A s y g n a ty  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedz, n iem  oprocentow ane będą

p H i ą w i i y  a d  d a l a  1 a i ą j a  1 8 9 0  po 4°/0 z 30-dnio- 
w ym  te rm inem  wypowiedzenia.

Lw ów , dn ia  31 s tyczn ia  1890.
D yrekcja

Przedruk ni* będzie płacoay. 1576 107 ?

Cesarsko k ró lew ska uprzyw ile jow ana  rafinerja
rumu, likierów i octu

• J u l i u s z a  M i k o l a s c l i a  we Lwowie
1919 9 ? poleca

najczyściejszy spirytus
j p ap tek a rzy  dla f a b ry k  perfum, likierów, na nalewki

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z u c k m a n t e l  a a  N i l ą s k u  a n s t r j a c k i m .
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacja, faradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneumatoferapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospektu gratis i franco.
W łaściciel i k ie row nik  lekarsk i : Dr. Ludwik Schweinburg, 

d ługole tn i p .e rw szy  assys ien t  prof. W in te rn i tz a  w  W iedn iu  
(K alten leu tgeben). 1837 17-20

S  S  S  SI M'

M NT
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i eprtedaje

wszystka efeku i monety
p a  k  o r f i e  d d « u y s  i ą | d » k s d a l ą j « i j s ,  ■ ! •  

l i e i ą e  i a d o c j  p r a w ia j i .

Jako dobrą i pewną lokacją poleca:
4 ' / ,  prc. listy hipoteczne 
5°/, listy hipoteczne premiowane 
5°/o > u bez premjl 
4V(*/* listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 '/« 7 t  .  Banku krajowego 
47t7o  pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/, pozyczkę propinacyjną galicyjską 1574
5°/, a a bukowińską
4 ‘/,7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/a70 ■ propln iyjną węgierską
4 7 , węgierskie Obligacje Indemnlzacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banka hipoteosnego sawiie 

nabywa i iprsedąje 
po eenar.h n n jfcorty tn iejn ych .

U w a g a :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w y lo a a w a a e ,  a j n i  « i te 
■ a le js e o w e  papiery wartościowe, tudzież a a p a d t e  k l i ­
p om y a a  g o tó w k ę ,  b , z  w o a e lk lo g o  p o t r e a s i !  ■ - 
zaś a a a a J ejseo w e , Jedynie aa potrącenie* rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, ■ których wyczerpały zif kupony, dostarcza nowjch 
arkuszy kuponowych, sa zwrotem kosztów, które sass ponosi.

Wielki wybór zeg?rkó*
wszelkiego rodzaju  i zegarków  g e ­

newskich z ło tych  i s reb rnych  
poleca firma

K o n rad a  S chneikarta
we Lwowie, ul. Halicka 1 25. 

Reperacje wszelkiego rodzaju wyko­
nuje jak najdokładniej pod gwarancją dwu­
letnią a  posiadając długoletnią praktykę 

tyin zawodzie, 
odbiorców 
wykonuje.

Magazyn niniejszy otrzymał właśnie 
teraz świeży transport bardzo dsbrych ze 
garków m ci1 ich i damskich.

20 6 3 -1 0  (Lwów nImpressa“.)

każde zlecenie r  T. 
ku zupełnemu zadowolnieniu

INSERATY
(Anonse)

tło wszystkich dzienników 
« kraju I zigmlcą

przyjmuje i eipedjuje
po cenach redakcyjnych
Centr. Bióro Bglisie!

Lwów, KopermlL a 11.
1862 55 ?

Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa­
pierosów jak  tylks:

Tutki hygieniczne nieklejone
z fabryki

S. W ieru sz N iem ojow skiego  ze Lwowa.
O n  n a b y c i a : we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennic, 

28, oraz na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach
Zlecenia zamiejscowe ekzpedjuje się odwrotną pocztą. 1708 1 -1C

L  20.540 91.

Rozpisanie ofert
na w) dzierżawieniu krajowych opłat konsumcyjny cli
Na mocy ustawy z dnia 20 marca 1891 r (Nr. 35 I)z. u. kr.) pobierane bedą od daia 1 lipca 1891 r. 

do dnia 31 grudnia 1394 na rzecz funduszu krajowego samoistne opłaty konsumcyine od napojów spożywanych w kraju 
a  mianowicie:

1. od rumu, araku, koniaku, linierów, tudziet wszelkich innych gorących spirytusowych napojów słodzo­
nych bez różnicy stopnia •-* k w e c l e  I t i r .  o d  h e k t o l i t r a .

2. od piwa wszelk. go rodzaju w  k w w c f e  5 0  e t .  o d  h e  a t o  l i t r a .
Pobór tych ornat unormowanym zostaDie rozporządzeniem wydać się inającem przez c. k . Namiestnictwo 

w porozumienin z Wydziałem krajowym, które w Dziennika ustaw krajowych wkrótce ogłoszonem zostanie.
Wydział krajów \ postanowił pobór opłat pomienionycb wydzierżawić za ugodzoną rccznle kwotę ryczał­

tową, a to albo całymi powiatami politycznymi al.io okręgami akcyzowymi dla podatku konsumcyjnego państwowego, 
jednak wedle możności mieszczącymi sie w granicach powiatów politycznych, albo naresłcie dzierżawnymi obszarami 
propiiitcyjnymi i bj na cały czas dozwolony ustawą, albo ds krótszy, Die mniejszy jednak jak  od dnia 1 lipca 1891 
do dnia 31 grudnia 1892.

t t f o r t y  urn  o m ie  p o w i a t y  b ę d ą  m i a ł y  p l e r w a t e ś t l w o ; w ogólności oferty na wieksze
okręgi dzierżawne będą uwzględni, ne przed mn^jszem i prry rówDych warunkach.

Spis okręgów uzierżawn}. i dla podatku konsumcyjnego państwowego mi zna przeglądnąć w Radach 
powiatowych lub w Nadzorach c. k, st aży skarlowej, zaś spis dzierżawnych obszarów prOpinacyjDych w e. k. Sta­
rostwach i Urzędach podatkowych.

Wzywamy zatem wszyatkieb, p ru g n J  ych wydzierżawić pomienione o p ła ty  W kraju, szczególniej zaś 
gm iD y posiadające własne prawo propinaoji i dzierżawców propinacji, aby deklaracje opieczetow id. . których wzór 
otrzymać moŻDa w biurach W ydiłzlów Rad powi if- wych, wraz z kwotą stucoT-iaca 10°, ofiarowanej rocznej ceDy 
dzierżawnej, j a k o  wadjum n a j d a l e j  d a  d n i a  10 e a e r w c a  1 8 9 1  r .  w nieśli'do Wydziału k ra jo w e g o .

Lwów dma 22 maja 1891 r.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
2025

Nauczycielka
ruty now ina, z wyższem wykształceniem 
i wieloletnią praktyką, posiadająca grun­
townie jeżyk francuski, niemiecki, polski 
i u n a y k ^  p e f e k t ,  oraz wszystkie 
wyższe nauki szkolne, mogaca się wyka­
zać wielu clilulmemi świadectwami, po­
szukuje umieszczenia na wsi. Bliższa wia- 
domość: J. M. nauczycielka, liaworów.

Przy Dlicy Kościuszki Nr. 14 w domu 
zamieszkałym przez Jej Kkscclenęją hra­
binę Alfredową Potocke, jest do wynajęcia 
od Igo sierpnia p o a n l e s a k a n i e  na II 
piatrze, składające się z dnżego salonu, 
8 pokoi, przedpokoju i kuchni; również 
dwa parterowe mieszkania, jedno o 5ciu, 
drugie o Celu pokojach z kuchniami i 
prz\ należyto idami. Bliższa wiadomość ul.

Jagiellońska Nr. 15 Isze piątro. 2027

o n a t  tP e n s j o n a t
« N o t r ©  T > a m ©  <1 ©  S i o n »

w  Wiedniu, V II  D urggasse N r. 37.
Zakonnice „Notie Dame de Sion“ z Paryża, mogą teraz więcej 

uczennic do swego pensjonatu przyjąć, to też polecają go rodzicom, 
opicsUDOm i krewnym, którzyby chcieli dziewczęta (w każdym wieku) na 
naukę oddać. Z pensjonatem połączona jest tulcie szkoła prywatno.

W  zakładzie tym uczą wszystkich przedmiotów, przepisanych 
w szkołach publicznych, oprócz logo uczą także gruntowni0 języka 
francuskiego, który jest w nun jeżykiem potocznym, gry na fortepianie 
i t. d. i t. d. 2038 1 - 1

:

NsjlepAzym środkiem
io czyszczenia w szelkich  m etali,  
szkła i przedmiotów m arm urow yoh

jest

Mydło metalowe
sztuka 6 centów.

J e d y n y  fab ry k an t  J ó ^ e f I.oren j  
n> E ger. Do nabycia  we wszyat kich 
sklepach. O dsprzedającym  daje  się 

znaczny  raba t .
Główny skład dla Lwowa i okolic u

Albina S o le c k ie g o
we Lwowie, ul W ałow a  liozba 11.

1’róby z przepisem użycia franco za 
nadesłaniem 1U ct. markami. 195-.

P r U Ł i- e a s k a m la  od różnych termi­
nów (miedzy innemi p o a l r i  ł k a n i a  
k a a . i e r s k i ^  f r o n t w w e ,  e l e ^ a n c -
k)<  większe i mniejsze z odpowiedniem 
pomii szczeniem dla służby lub obsługą 
w domu). 8 k l e p <  N t a j n i ę .  W o n  
w a l ę  wynajmuje Zarząd realności Emila 
Berter uliana Brajera w godzinach od 9—12 
ł 8 - 5  1991 10-?

Rządzca ekonomiczny
z ukończoną szkełą  ro ln iczą  i kil­
kunas to le tn ią  p ra k ty k ą  gospodar­
ską, szuka posady od ig o  l ipcab r .  
na  stół luo  o rdynarję  Ł askaw e  
oferty  adresow ać proszę pod lit. 
I  M. p bte r e j ta n te  G aw łuszo­

wice. 20z8 2 - 3

EKONOM
bezżonny, z l i t o  letnią pra 
ktyką, stwierdzoną świadectwem  
w dwóch akarbacłi, poszukuje 
posady zaraz lub od 1 lipca 
br. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. M. 11. poste restante Ja­

rosław. 2031 2 — 3

Do sprzedania

Folwark
o 3 k i lo m . t r y  od s tac ji  kolei, 300 
m orgów  w jednym  k a w a łk u  pól, 
lasu  i łąk, z żadnym dom em  m ie ­
szkalnym , z bardzo dobrym i b u ­
d y nkam i gospodarskiem i, z ’ iwen* 

ta rzam  ż y w y m  i m artw ym . 
Bliższa w ia d o m o ść : Z ak rzew ­

ski, poczta  H oryniec.
1999 6 - 5

Materjały budowlane.
Cement portlandzki.
Wapno nydrau l .  kufszteińskie. 
P ij ty asfaltow e do izolaoyj. 
Papka asfaltowa do kryc ia  daobów. 
Dachówka falcówka.
Cegły ogniotrw ałe .
Piece kr iłow e w yrobu

Hardtmutha i Glińska
utrzymuje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie, 

ulica Sobiesk  ego liczba 3.
1984 9 -1 2
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H a n d e l

KAROLA KALLABANA
ws Lwowla, polaca

o h iń tk o - ro ty js k ą  HERBATĘ
d a a n o  naciągającą z wybornym ■ nakJ« n  

i aromatyczną wonią.
Kc Congo cuarsldej . 2 —  zir. wa. 
.  Famllijnsj . 8’— ,  .
,  Msl&ngs da M o tk lu . 4’— .  ,
i  Imperiał . 6 — .  ,
.  Wyziawków wlaznago

wyziawn . 160 .  .
.  Wyziawków sprowa­

dzanych . 1'50 a ,
Kawy.

woreczkach Notto 4*/, Ko oplaaoaa do 
każdąj ataąjł pocztowej w krąjn.

, Ko Gaylon iruboziar. naj- 
przadnlajsza .

4*/, ,  Caylon śradnik 
4*1, .  Koba wy im lani ta 
IV, ,  Ia o n - 1 1  'trnbodarn.
4*1, .  Goatemala 
4*|4 ,  Mokka arabska 
4'j. t  Jaw a złote 
4*/« ■ Cejlon pariow.
4*1, ,  S irin n

1518 43—?

jn  «|. 80 .t. 
10 .  40 , 
10 .  -  . 
D 
1 

10 
10 
10 
B

60
20
30
80
80
90

S i

tsigieesła do modlenia
ułożona w ed ług  nanh i kościo­

ła  rzy m sk o k a to l ick ieg o .
Nowe wydanie 

z dołączeniem pleśni n tboinych 
i Młnlstratury.

Cena 20 ct. Oprawna w ładne kolo­
rowe angielskie płótno 85 ct.

10 k a łą ż a k  s p ra w n y c h  S z ł .

W . M a n ia c k i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Fabryka wytworów chemicznych i nawo­
zowych

Spółki komandytowij Juljani Wugi
wa LWOWIE 

ma zaazozyt zawiadomić Szanownych P. T. 
odbiorców, iż od 1 Mąjn r. b. 

prwnloita k a n to r  
do doma przy ulicy

Ż ółk iew sk iej 8*
[obok Przestanka Tramwąju,) Telefon Nr. 90 

i urządziła tamże skład
Mączki kośclannej 
Superfosfatu 
Sal°try chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itp.

•9V0 21 -26

Trawa miodowa
(H olcus lanatus)

nasienie świeże i pewne n i j r u n t a  
suche lub  m okre  tupełn-e liche, na  
pastw iska w y borna  roślina, raz  z a ­
siana t rw a  k .”ia  lat. Jeden k"T7nc 
wraz z w orkiem  kosztuje 4  złr.
Srz y  zak npn ie  naraz  |Q KOTCB do- 

aie się korzec bezpłatnie. Zam ó­
wienia U‘ \u te o z m a  .. Buiałnwlcz, 

sk ład  nas.-oc W Bochni.
1686

Odpowiedzialny re d a k to r :  W a r U f r  M r s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. —  Zarządzca: Walenty Hodak.


